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C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
tTaed takatam u 1 1-aaa atrona tu K , 
.a w. a - m l tam. i t r . 6 tam. w tekSci-. 
aa s r - oekrolOKl a> gr^ I W J I C Ł U g, . 

st ron , 10 tamdw. drobna U jfr. aa wy 
ras. dla poszukujący cn pracy W gi.. 

na jmnie js i * ogłoszenie 1-30 gr„ d l . 
aezrobot. 1 zL Ogłoszenia dwukoiorowe 
a 40 proc d r o i e j : ogtoscenia z«granicz 
aa 1 trójkolorowa e 100 proc. drożej. 

Igtosaenla adwokatów ryczałtem 2S z Ł -

Ceny ogfosien niedzielnych aa * 
25 procent droższe. 

Za termin druku I traso ogłoszeń 
administracja nia odpowiada. P. K. Q 

Nr. 6S00H 

Poselstwo włoskie w Addis-Abeba S 

CZYNI PRZYGOTOWANIA DO ODJAZDU 
K u p c y c u d z o z i e m s c y n a g w a ł t l i k w i d u j ą s k l e p y 

ADDIS -ABEBA 27 sierpnia. Zatarg wio 
•ko-abisyński odbija się coraz silniej na ży-
% stolicy, a szczególniej na cudzoziemcach. 
Kupcy cudzoziemscy przygotowują 

likwidację swoich przedsiębiorstw 
°* czas. 14 rodzin Greków z Dodekanezu o-
Pnśclło Abtayiiję, udając się na koszt włoski 
4> kraju. 

Cesarz postanowił utworzyć konsulat abi 
tyiiaki w Jemenie. 

W Y J A Z D . W Ł O C H Ó W , Z A D D I S - A B E B Y . 

D ż I B U T T I , 2 7 sierpnia. Poseł włoski w 
Rddis Abebie przygotowuje się do opuszczę 
"la stolicy Abisynji. Cały personel poselstwa 
Włoskiego odjeżdża do Dżibutti we francu
S K I kraju Somali. Do pociągu pośpiesznego 
Uczepiono już specjalny wóz, w którym 
'najdują się wszystkie akta urzędowe pości
N A . 

Ty.n samym pociągiem opuszczają Addis 
Abebę wszyscy obywatele włoscy. W razie 
•prawdzenla się tej wiadomości oznaczałaby 
°nc zerwanie stosunków dyplomatycznych 
Pomiędzy Włochami i Ablsynją. 

KONCENTRACJA WOJSK NA BAŁ
KANACH. 

ATENY, 27. 8. — Dziennik wieczorny 
iVradynl" donosi, że na granicy bułgarsko-

ecklej zauważono koncentrację wojsk.— 
iłga rzy ściągają wielkie oddziały wojska 
lobliżu trójkąta międzynarodowego. Cen
ni ruchu bułgarskiego jest Fllipopo] i Sra-
Zagóra dokąd stale nadchodzą wojska z 

lej Bułgarjl. 

Turcy natomiast koncentrują wojska w 
Adrjanopolu 1 wzmacniają załogi nadgranl-

• M . 

O D P O W I E D Ź A N G I E L S K I E G O M I N I S T R A . 

PARYŻ, 27. 8. — Havas donosi z Lon-
tynu: Do ministra lotnictwa zwrócono się z 
-pytaniem, czy lotnicy wojskowi mają udać 
8 ię w przyszłym tygodniu na Maltę 1 do 
Adenu wraz z kontyngentami wojsk, które o-
taymaly rozkaz udania się do tych miejsco
wości. Minister odpowiedział, że nie ma w 
lej sprawie nic do zakomunikowania. Moz-
"we jest Jednak, że wraz ze sprzętem wo
jennym, który ładuje się w Southampton bę-
••ą załadowane działa przeciwlotnicze, re
aktory i L p. 

ARESZTOWANIE 15 HINDUSÓW. 
Londyn, 27. 8. — Agencja Reutera do 

"osi z Adenu. ie w Massaual (w ErytreO 
Wadze włoskie aresztowały 

15 Hindusów 

obywateli brytyjskich za to. iż lakoby Icaja swoim towarzyszom przerwanie 
wysłali do Adenu depesze, w której pole ' wysyłki towarów do ErytroS. 

MOBILIZACJA W ABISYNJI. 

Trębacz gwardjl cesarskiej w Addis Abeba. 

CIĘŻKI ORZECH DO ZGRYZIENIA 
będzie miało zgromadzenie Ligi Narodów. 

G E N E R A Ł O C H O T N I K I E M . 

Neapol, 27. 8. — Parowiec „Nazario 
Sauro" wypłynął do Massaua z 80 ofice
rami 1 1.400 żołnierzami. Na pokładzie 
znajduje sie gen- Della Rocca. który uda 
je sie do Somali 

jako ochotnik, 
aby spotkać sie ze swym synem porucz
nikiem. 

Wypływał też w.czoraj parowiec .,Ir-
cania", wioząc samoloty bombardujące 
wywiadowcze- Dwa parowce odpłyną 
dziś. a trzy jutro. 

Waszyngton. 27. 8. — Prezydent Ro-
oseveIt podpisał projekt ustawy o zebez 
pieczeniu neutralności Stanów Zjedno
czonych w razie wojny. 

Poważna mina Macdonalda-

Zaczepiony przez dziennikarza angielskiego 
zastępca premjera MacDonald odpowiada 
z rezerwą na pytania 0 obecnym stanie kon

fliktu abisyńskiego. 

Ciekawe orzeczenie Sadu Najwyższego. _ 
Wytarganie ucznia za uszy 

Paryż, 27.8. Koresnpondent genewski 
Havasa wypowiada następująco uwagi 
na temat zbliżającej się sesji: O »le Jakie 
kolwlek państwo wclfodząoe w skład Ra 
dy Ligi nie zażąda wcześniejszego Jej 
zwołania, to SM kolejne posiedzenie Rady 
Ligi Narodów zostanie otwarte w środę 
4 września. Mimo, Iż sprawa konfliktu 
wfosko-abisyńskiogo dominować będzie 
r.atl obradami, to jednak porządek dzień 
uy jest dość obszerny, obejmuje bowiem 
25 różnych kwestyj. 

Trudno byłoby określić obecnie opfaiJe 
genewska wobec zagadnienia abisyńskle 
go. W każdym razie należy zwrócić u-
wage na dwa fakty, które bezsprzecznie 
będą miały wpływ na dalszy przebieg 
wypadków. Pierwszym z nich Jest po
wszechna opinja Genewy, Iż do czasu 
sesji rozmowy prowadzono na drodze 
dyplomatycznej nie dadzą żadnego wy
niku. Drugie— to zapewnienie "złożone 
przez Mussolinlego, iż Włochy wełnią 
udział w prrfcach Rady Ligi Narodów. O 
brady rozpoczynające sie w dniu 4 wrze 
śnią stahowić będą— zdaniem korespon 
denta— punkt zwrotny, w historii wy
padków 1 prtzewylższa swem znaczeniem 
większość dotychczasowych sesyj ge
newskich. Przewodnictwo obrad spoczy 
wać bedztó w rekach przedstawiciela Ar 

gentyny posła argentyńskiego w Bernie 
p. Ruiz Guenazu. 

nie jest przestępstwem. 
WARSZAWA, 27 sterpnia. Sąd N a j w y i -

6zy rozpatrywał ciekawe 1 chanakterystyczne 
zagadnienie. Kompletowi orzekającemu w 
wydziale karnym Sądu Najw. przyszło zawy 
rokować czy targanie ucznia za uszy przez 
nauczyciela jest przestępstwern. 

KilMiBiastoletnl Moryc Szwarc mł* kore 

Piotrków, 27.8. Dokonano dwu zu
chwałych napadów rabunkowych na za
grody wieśniaków. W obu wypadkach 
jednak bandyci zrabowali tylko po 30 
złotych. 

I tak we wsi Byki gm. Szydłów, do 
mieszkania Kazimierza Wójcika, wtar 
gnefo przemocą dwu zamaskowanych o 
sobnlków uzbrojonych w rewolwery* 

kiórzy po steroryzowaniu domowników 
zrabowali 30 zł. GOTÓWKI 1 zbiegli. 

Również dokonano napadu na miesz
kanie Aleksandry Prymus we wsi Jeżów 
gin. Rozprza, gdzie 3 nieziwlnych osobni 
ków, zrabowało 30 zł. w gotówce I zbje 
gło w niewiadomym kierunku. 

Policja wszczęła energiczne docho
dzenie. 

Ramon Novarro w opresji. 

Głuchoniemy gospodarz nie słyszał 
trzasku walących się belek 
Pożar w zagrodzie ubogiego wieśniaka, mm 

1 ) 0 Londynu przyjechał znany artysta f i lmowy Ramon Novarro. Dworzec otoczyło ty-
^ c e kobiet 1 dopiero pod osłoną policji udało mu się umknąć ataku wielbicielek. 

Tomaszów Maz. 27. 8 — Około godzi 
ny 3-e] nad ranem nawiedził pożar cicha 
wieś Swolszowice, położona za Nagó-
rzycaml naj rzeka Pilica. Ogień powstał 
w zagrodzie jednego z najbiedniejszych 
gospodarzy wsi Franciszka Binka. Spa
lił sie całkowicie ubogi budynek miesz
kalny, zabudowania gospodarskie z tru
dem udało sie uratować. Właściciel za
grody 70-letni Biniek Franciszek, maja 
cv przytępiony słuch' .obudził sie dopie 
ro wówczas gdy dom cały 

stał w płomieniach. 
Wśród ognia i dymu nie mógł trafić do 
drzwi j wreszcie odurzony upadł na śród 
ku izby 1 niewątpliwie znalazłby stra
szna śmierć w płomieniach, gdyby go z 
ognia i»:e wydobyło. Biniek uległ 

okropnym poparzeniom. 
W stanie ciężkim przewieziono go do 
szpitala miejskiego w Tomaszowie. Stra 
ty. ubogi wieśniak poniósł znaczne, prze 
dewszystkiem w tych dniach sprzedał 
krowę za 150 zł., pieniądze te trzymał w 
mieszkaniu pragnąc za nie na najbliż
szym targu kupić inna krowę. Pieniądze 
te w czasie pożaru padły pastwa ognia. 
Przyczyna pożaru narazie nie została 
ustalona • 

petytora, któremu uprzykrzał życie. W. obce 
ności rodziców swoich zadawał korepetyto
rowi Jakóbowi Mozerowi trudne I skompli
kowane pytania, dotyczące zagadnień, które 
uprzednio wyszukiwał w encyklopedji. 
Koreptytor znajdował się nieraz w kłopotu 
we] sytuacji, nie wiedząc co począć. Gdy 
rodzice Moryca wyjechali zagranicę opiekę 
nad chłopcem powierzono korepetytorowi. 

Dochodziło doili często do konfliktów 
między nauczycielem 1 uczniem. Chłopice 
nie chciał zbyt pilnie pracować ,a nauczy
ciel dla pobudzenia jego gorliwości kfikakrot 
nie ponoć wytargał go za uszy. 
Gdy rodzice wrócili chłopiec poskarżył się 
na nauczyciela. P. Szwarcowie wymówili ko 
repetytorowi posadę i wytoczyli mu sprawę 
o nadużycie swej władzy nad uczniem. 

Sąd Najwyższy po rozpatrzeniu całej, te] 
sprawy orzekł, że nie jest przestępstweni 
jeżeli nauczyciel wytarga ucznia swego z 
uszy. Nauczycielowi przysługuje prawo skar 
cenią ucznia, oczywiście bez przekroczenia 
granic wymiaru kary. Po trzaśniecie uczniem 
czy wytarganie ucznia za uszy, które nie po 
ciąga za sobą żadne] obrazy, nie może być 
uważane za przestępstwo. 

D o l a r 5 . 2 4 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

5,26 w płaceniu 5,24, dolar złoty w On 
daniu 9.07. w płaceniu 9.05; f- angielski 
w żądaniu 26,30 w płaceniu 26,20: ru
bel złoty w żądaniu 4.72. natomiast 
w płaceniu 4.68, marka niemiecka w ża 
daniu 1-68. w płaceniu 1.66, za 100 Ir. 
iranc. 35,00: w płaceniu 34.90. 

Bank Polski w godzinach porannych 
kupował dolary po 5.25 1 5.24, łunty an
gielskie D O 26.15. 

FABRYKA „Gentleman" RUSZYŁA! 
KONIEC DŁUGOTRWAŁEGO Z A T A R G U * 

Łódź, 27 sierpnia. _ Łódzka fabryka wy
robów gumowych „Gentleman" zjstala z 

Kie zailzie potrzeba ponownego i r t m . . . 
Echa niedzielnych zgromadzeń obwodowych 

i Mi ?7 s — Dowiadujemy sie. że I ordynacja wyborcza, 
wobec wydanych WT/iedzfele na ™ ° - \ P r°ced„ry zatwierdzania delegató* 
M A D L E N S C H obwodowych 53 delegatów)obwodowych do kolegium ordynaci na 
łódzkich do senackiego wojewódzkiego 
kolegium wyborczego, przewodniczący 
odnośnych trzech okręgów wyborczych 
nie stwierdzili 

żadnych uchybień 
natury formalnej ani personalnej i we
dług wszelkiego prawdopodobieństwa 
nie zajdzie potrzeba ponownego wyboru 
w dniu 1 września tak Jak to orzewiduic 

przewiduje, bowiem w braku uchybier i 
potrzeby ponownego wyboru — delegat 
wysłany staje się prawomocny. 

Żadnych obwieszczeń w stosunku da 
wybranych delegatów równieT ordyna
cja nie przewiduje, a zatem do dnia 15j 
września t. ?• do dnia zebrania sie kolt-
e-iim wojewódzkiego akcja wyborcza ro j 
Senatu Dozostaje bez zmian. 

dniem wczorajszym częściowo uruchomiona. 
W. ciągu najbliższych dni załoga robotnicza 
ma być stopniowo powiększana. Dziś praco
wać miało już około 700 ludzi. 

Jak się dowiadujemy, narazie jeszcze nie
ma widoków pełnego uruchomienia fabryki, 
bowiem składy fabryczne są nie wyprzedane 
w takim stopniu, w jakim to odpowiadałoby 
sezonowi. 

Charakterystyczne, że mimo uchwały za-
iztdu Związku Robotników Przemysłu Che
micznego, aby strajk w firmie „Gentleman" 
ty l kontynuowany, robotnicy nie dali posłu
chu temu wezwaniu i do pracy przystąpili 

Czy jesteś członkiem 
Ł . O . P . P . ? 



Słr 2 
Ć C H O 

i i i iHł i" wili w i „ 
na morzu Północnem 

» » 

G D Y N I A 27,8. Momentem naprawdę 
wzruszającym swą symbolicznością. be 
Izie spotkanie się ..Kościuszki" z „Mar 
zaikiem Piłsudskim". Nastąpi to 11 lub 

\2 września na morzu Północnem u uj-
.;a słowiańskiej Łaby, wrzynającej się 

y zwały fal Atlantyku. Stary „wiarus" 

morski, dumny ze swego imienia i za
sług, powita młodego „Marszałka Pił
sudskiego" — rozpoczynającego służbę 
dla swego Państwa. Zahuczą, syreny! 
Załoga obu statków będzie 

salutowała kolegę—olbrzyma! 

Chłopiec utonął w torfowisku. 
Niebezpieczne doły. H H 

Włocławek. 27. 8 — Ostatnio donoszą 
^am coraz częściej o wypadkach śmierci 
zieci w dołach do kopania torfu. 

Doły tc po wykopaniu torfu bynajmniej nie sa należycie chronione, nie za 
,vouJe sie ich. ani zagradza, a tylko po-

itawia otwarte-
We wsi Sułkowo. gm. Piaski zdarzył 

,ie wypadek, a mianowicie w dole do 
,opania torfu utonął SHet«l. Mieclo Wi
niarski, który pasł na pobliskiej łące by-
do. Zwłoki chłopca wydobyta. Rozpacz 
odziców Jest poprostu nie do opisania-

Śledztwo wykazało, że chłopiec padł 
ofiara własnej nieostrożności. ,—on— 
W y c i e c z k a 

do W I E D N I A 
odjazd 1 września zł. 95 — 1 września 
Zapisy W A G O N S 

P i o t r k o w s k a 68, 

p u t i a r ó w — o b r a z y . 

Nowy rodzaj nagród sportowych. 
WARSZAWA, 27.8. Zarząd miejski 

v Warszawie wydaje corocznie szereg 
nagród sportowych z okazji odbywają
cych s'ę w stolicy różnych imprez o cha 
rakterze międzynarodowym. Nagrody 
te składały sie dotychczas ze stereoty 
powych puharów. figurek itp. 

Decyzją prezydenta m. Warszawy 
wprowodzona została obecnie pewna 
/.miana pod tym względem. Dla celów 

propagandy i poparcia polskiej twórczo 
sci artystycznej, szczególnie związanej 
z życiem Warszawy, miasto będzie fun 
ćowało nagrody w postaci obrazów-
przedstawiających zabytki Warszawy. 

Będzie to również pewna zachęta dla 
artystów do zajęcia się w sw^ei twór 
czości tematami zaczerpnięte'"' z_życia 
stolicy. 

00 

lO PROCENT WIĘCEJ... 

Zakończenie „kolejowego święta dzieci" 
Łódź . 27. 8 — W czasie dwutygodnio 

wego przewozu bezpłatnego dzieci Pol
skie Koleje Państwowe przewiozły 10 
proc. więcej małych podróżników, niż w 
n k u ubiegłym- Wzrost przejazdu zazna 
czvł się w dyrekcjach kolejowych 

lwowskiej i krakowskiej. 
Dzięki wprowadzonym „biletom kon
trolnym" i szczegółowym przepisom, nor 
mu.iacvm te nrzeiazdy. impreza odbyła 
sie w całkowitym porządku. 

- L I T B / / C O O K 
ta l . 170 7 7 

TYSIĘCY WEKSLI 
zaprotestowała Łódź w lipcu. 

WARSZAWA. Z7.ł. Miesiąc lipiec 
rayniós! dość znaczny wzrost prote-
tów wekslowych. Według danych GUS 
oprotestowano na terenie całej Polski 
igółem 132,8 tys. sztuk weksli na sumę 
'0,2 miljn. zł. wobec 123,7 tys. sztuk 
a sumę 18,8 miljn. zł. w czerwcu rb. 
V lipcu 1934 r. liczba protestów była 
iciejsza. wynosiła bowiem 132 tys. szt. 
veks.ll. natomiast suma weksli zaoro-
ss'owanych była wyższa, wyrażała sie 

Żurnalemód 
, NA SEZON JESIEŃ — Z I M A 

w bogatym w y b o r u u do 
nabycia w biurze Dzienników 

. I • | l o * M « . P R O M I E Ń * 

Łódź. Andrzeja Nr. 2 »i. m-w 

bowiem cyfrą 24,5 miljn. zł. 
Protesty weKslowe w poszczególnych 

województwach przedstawiały się w 
lipru rb. następująco (pierwsza cyfra 
liczba weksli zaprotestowanych w tysią 
cech sztuk, druga suma weksli zaprotc 
stowanych w milionach złotych): War
szawa 28,1— 5,1, województwo war
szawskie 4.5— 0.6. łódzkie 27.8— 3.4. w 
tem Łódź 21,1— 2.6, woj. kieleckie 10.4 
-1,3 lubelskie 5,6— 0.6. białostockie 5-2 
-0.5 wilertskie 4.1—0.5. w tem Wi lno 

5 3—0.4 woj. nowogródzkie 1.6—0.2 po 
•ikle 2.0—0,2. wołyńskie 4,0—0.5. po

znańskie 6,8—1,6 w tem Poznań 2-4—0,6 
woj. Pomorskie 5.1—1.1 w tem Gdynia 
1*1.9—0 2 woj. śląskie 4.9—1.0 w tem Ka 
'owlce 1,8—0.4. woj. krakowskie 8.7— 
l H lwowskie 9.6—1.7 w tern Lwów 
<.6—0.9 woj. stanisławowskie 2.2—0,2. 
irnopolskie 2,2—0 3. 
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Strajk czeladników krawieckich w Piotrkowie. 
O lepsze płace i 8-godzinny dzień pracy. 

PIOTRKÓW. 27.8. W Piotrkowic wy 
buchł strajk robotników krawieckich, 
którzy domagają się 8 godzinnego dnia 
rracy. zm-any taryfy płac i umowy zbio 
rowej i uznania Klasowego Związku, ja
ko rzecznika ich praw. 

Strajkuje około 80 procent wszyst-

ic'ch robotników krawieckich. Zanosi sic 
na to, że do akcji strajkowej mają się 
przyłączyć pokrewne zawody. 

Akcją strajkową kieruje Klasowy Zw. 
Robotników Przemysłu Odzieżowego 
(ddział w Piotrkowie. 

Obława na kawalerów księżyca 
ironika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów. 

Łódź, 27 alerpnla. — Ostatniemi czasy 
na terenie Lodzi rozzuchwaliły się znów roz-
maitcg.i rodzaju spece od kieszeni bliźniego, 
od strychów domów i opuszczonych przez 

D R . mad. 

G U S T A W K O H N 
a k u s z e r - g i n e k o l o g 

dlataranja 
i l . P i ł s u d s k i e g o 5 1 , tel. 170-03 

przyjmuje od 8—12 i od 3—6 pp. 

)októr L. B E R M A N 
Spaeja l fa ta chorób w a n a r y e s a y c h 

• k o r n y c h i r a k s u a l n y c h 
C e g i e l n i a n a 1 5 . 

telefon 149-07 
od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 

niedz. I święta od 0—1. 

loktór WOŁK O W YS KI 
legielniana 11, ui.238-02 
Choroby weneryczna, moczopłdowe i skórne 

P R I Y | M A | . • « f ODM. T—11, od 4—* w, a lossUU 
I awlota od *—V 

Gab ine t D e n t y i t y c i n y OMEGA" 
G Ł O W N A 9, t e l e f o n 143-43. 

f»yimo|ą lekarze we wazyatklch ipecjalnośeiach 
tnal isy l e k a r s k i e , z a a t r i y k t R e n t g e n 

l a m p a k w a r c o w a 
STACJA ZAPOBIEOAWCZA 

esynna ca łą doba . P O R A D A 3 a l , 

DR, MED. 

M E W I A ± $ K I 
p o w r ó c i ł 

pac. chor. wenerycznych, skórnych i eekiaalnych 
kndrzeja 5, telefon 159-40 

przyjmuje od 8—11 rano i od S—9 wiecz. 
w niedz. i święta od 9—12 pp. 

Dr. J. N A D E L 
akuszer — ginekolog; 

Przyjmuje od 2—5 I 6—7.30. 
1. A n d r z e j a 4, telef. 228-92 

Dr. m e d . 

S. K A N T O R 
pec, chorób skórnych I wenerycznych 

P i o t r k o w s k a 9 0 
t a l . 139 .45 

przyjmuje od 8 — 2 i od 6 — 9 wiecz, 
niedzi ele i w święta od 8 —• 2 popot 

Dr. med. 

Ń. T A U B E N H A U S 
AKUSZER • GINEKOLOG 

Z g i e r s k a 1 1 , T e l . 246-09 
od 8 — 10 rano 1 od 4—8 pp. 

Dr. Z. HENRYKOWSK 
S p e e f a l l s t a chorób w e n e r y c z n y c h , 

skórnych i seksua lnych 

mieszka obecnie TRAUGUTTA 9. 
f ron t I p ię t ro , t e l . 263 -98 . 

'RTYLAAL* PTNÓW OD A — 1 1 I AD ••—<> » . , » NL.DZ. > TWLCT* 
OD Ł — 1 2 . 1 0 POPI. P A N I * OD G. 1 0 — 1 1 I OD T— I W I T O . 

Dr. med. 

E d w a r d R E I C H E R 
Specla l ie ta chorób skórnych , w e n e 

rycznych i seksualnych 
P O Ł U D N I O W C A 2 8 , tel. 201-93 

przyjmuje od 8—11 rano l od 5—8 wlecz, 
w niedziele i święta od 9—1 popol. 

Dr. med. 

H. K L A C Z K O W A 
P O Ł O Ż N I C T W O i C H O R O B Y K O B I E C E 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

>rzy jm. coda. od 10—12 • od 5—8 po p o l , 

Dr. med. M. GLAZER 
Choroby skórne i weneryczne 

ÓAC^.ODNIA 64. TeL 185-49 
prfy|rau;e od 13 — 2 i od 1 — 8V« wiecz. 

w niedziela twieU od 10 — 12 w pot. 

L e k a r z d e n t y s t a 

FELIKS SEIDENGART 
M I E S Z K A obecnie 

Z A M E N H O F A 1 
teł. 139-26 

1 0 — 1 i 3 — 7. 

Dr. med. Łucja Makower 
choroby skórne i w e n e r y c z n e 

(Kobiety l dzieci). 
P O W R Ó C I Ł A 

Wólczańska 117, t e i . 1 4 9 - 3 9 
priyjmuir od I — I I I od 6 — 8 wlrciorem 

w a l . t f z le l . t r v l e t i od 8 — l w pol. 

Przychodnia Wenerologiczna 
leczenie chor. wenerycznych 

i skórnych 
Z A W A D Z K A 1 , t e l e f . 1 2 2 - 7 3 
czynna od r. 8 do 9 wiecz. Porada 3 zł. 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

DR. M E D . 

H. L U B I C Z 
Choroby .korne, weneryczne i msczopłeiowt 

CEGIELNIANA 7. Te l . 141-32 
todz. 8—10, 12—2, 5—8 wleci 
le < święta od 9 do 11 rano. 

'rzyjmuie od r.< 
W Medfielc 

Izy pamiętasz o dzieciach ociemniałych -
zy jesteś już członkiem Łódzkiej Rodziny Radiowej ? 

ZYCIE ZGIERZA. 
D Z W O N T * 

W tych dniach ks. prałat Cesarz za-
uar ł umowę z f rmą Karola Szwabego 
na Śląsku Cieszyńskim na dostawę 
dzwonów do kościoła parafjalncgo. Za 
nin przystąpiono do tego aktu ks. pra
łat zwołał przedstawicieli parafji na ze 
Uaiiie> celem powzięcia decyzji. 

Po zasięgnięciu opinii zrrawców, po
stanowiono nabyć 4 dzwony, podobne 
do tych .iakie były na 1'owszechti. Wy
suwie Krajowej w Poznaniu, tej samej 
w a g i , rozmiarów, głosu itd. 

Dzwony te zostaną odlane z 4.000 
kg. spiżu. Największy z nich ważyć bę 
tizie 2,000 kg. bez serca 1 okucia, bedze 
ot na 1,50 m. wyjsoki i szeroki, te mniik 
sne dzwony ważyć będą razem 2,000 kg. 
przyczem najmniejszy z nich bę
dzie wysoki na 95 cm. i tylcz szeroki' 
Dzwony te będą kosztować 22,000 zł. 
L>0 tej sumy dojdą jeszcze koszty w 
związku z ich założeniem. 

W Zgierzu prawdopodobnie znajdą 
s,v do 5 listopada br. Poświęcenie nastą 
p loby 25 listopada na św. Katarzynę pa 
tronkę kościoła. 

Należy nadmienić, że już za poprzed 
n ków obecnego proboszcza przygoto
wywano się do sprawienia dzwonów. 
Parafianie nawet składali metale jak 
miedź, mosiądz i inne. z których miały 
b>ć odlane dzwony. Obecny ks. prałat 
metale te użyje na Inne potrzeby ko-
•ś.ielne gdyż na dzwony nie nadają się. 
Dzwony odlane z takich zbieranych me 
tali nie mają dźwięku. 

KRADZIEŻ MIESZKANIOWA 
OnegdaJ do mieszkania inż. Adama 

Kaszuby, 3 Maja 34 dostali się nieznani 
osobnicy, którzy skradli garderobę na 
ogólną sumę 600 zł. i zbiegli w niewiado 
inym k łerunku. 

Poradnia Wenerologiczna 
Piot rkowska 45, tel . 147-44 

Lecz. cbor. w e n e r y c z n y c h , skórnych 
1 seksua lnych. 

Kobiety I dzieci przyjm. kobieta-lekart 
czynna od 9 rano do 9 wlecz. 
PORADA 3 ZŁ. 

OTOMANĘ skrzynkowa, tapczan, leian 
tanio sprzedam, dogodne warunki. Ki l iń 
kę. stół, krzesła dęb-owe. robota solidna 
skieRO 160, Przeździecki. 

PLACE sprzedaje Dwór Stoki w świ?la 
! codziennie Dojazd 4 i 10. Elektrycz
ność • kościół. 

10 ZŁOTYCH miesięcznie, urze/dnikon 
na wypłatę konfekcja, obuwie, bielizna 
manufaktura, firanki. Chari, Piotrkow
ska 37 w podwórzu. 

letników mieszkań. Przyjeżdżali nawet na 
gościnne występy asy świata złodziejskiego 
ze stolicy. Ale zanim rozpoczęli „ robo tę" , a 
nawet rozejrzeli się w powietrzu m. Łodzi, 
już ich przymykano i odstawiano s p o w n -
tem do pieleszy.., więziennych. 

Nie przeszkadzało to jednak urządzić ge
neralną obławę podczas ubiegłej n>cy — 
Obławę prowadzi ł Wydz ia ł śledczy w obrę
bie śródmieścia. 

Połów „rybek" był znakomity, bowiem 
w sieci, policyjne wpadl i tacy gwiazdorzy 
fachu djllniarakicgo, jak: Hiller Władysław, 
Padoszycki Abrani, Warck i Bnjrys, Jarkin 
Jan, Antczak Stefan, Gowjasz Izrael, Górnlcz 
Antoni i Król Boruch, 

— Dziś nad ranem pobity został Ignacy 
Łoboda, dozorca domu przy Ul. Brzezińskiej 
Nr. U2. Opatrzył go lekarz pogotowia Czer 
wonego Krzyża. 

— We wsi Albertów, gm. Babice, p iv 
łódzkiego, na szkodę Józefa Mana spalił i 
wczoraj dom mieszkalny, stodoła z tegoroci 
neml zbiorami i inwentarz martwy. Przyczy 
ny pożaru ani strat narazie nie ustalono. 
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Zdarzenia i wypadki. 
(—) Marszałek lo tn ic twa włoskiego Bal-

bo, gubernator TrypoKtan j i przybył do Pary 
że, gdzie odbył p o u f t * narady z Lavalem. 

(—) Mussol in i zwoła j specjalne posie
dzenie gabinetu włoskiego w Bożen, dokąa 
przybył na manewry. 

(— )Kola pol i tyczne w Ameryce i Niem 
czech wyrażają duże zadowolenie spowodu 
ostrej noty wystosowanej przez Roosevelta 
do Sowietów w sprawie działalności korni.1 
ternu. 

(—) Sejm gdański odrzucił wniosek opO 
zycji o rozwiązanie sejmu. 

(—) Na zamku odbyła się pod przewód 
nictwem prezydenta Rzplitej kilkugodzinna 
narada, w której wz ią ł udział premjer Sła
wek i wszyscy minist rowie resortów gospO 
darczych. 

(—) Generalny inspektor armj i sren. Ryd.*-
Śmigły wydelegował na jesienne manewry 
we Francj i , które odbywają się pod Reim», 
delegacje złożoną z ki lkunastu wyższych 
cerów polskich z gen. Tadeuszem Malinow
skim i zastępcą pierwszego wiceministra 
spraw wojskowych pułk. Regulskim na cze
le. Pobyt of icerów polskich we Francji P<" 
t rwa K I L K A N A Ś C I E ' dni . 

(—) W olimpjadzie szachowej Polska U* 
t rzymuje się na trzecicm miejscu. 

(—) Władze pocztowe w Łodzi postano 
wity uruchomić na Placu Wolności zamiast 
kiosku pełny oddział pocztowy. Równocze
śnie toczą sle pertraktacje o nabycie placu 
przy Alei Kościuszki dla poczty głównej. 

(—) Inspektor szkolny w Łodzi p. Oskar 
Kotula przeniesiony został do Warszawy na 
stanowisko k ierownika szkoły. Na jego miej 
sce w Łodzi mianowana został p. Czesław 
Narkowicz. 
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Sierpień nie zawodzi. 
Stan pogody w Łodzi. 

Łódź , 27. 8. — Dzisia»i o godz. 9 ran<> 
temperatura w Lodzi wynosiła 20 stopni 
powyżej zera. 

Ciśnienie barometryczne o tej sameJ 
porze wynosiło 746 milimetrów. Po du" 
żvm spadku ciśnienia baromctryczncU0 

w ciągu nocy, następuje lekki wzrost. 
W ciągu dn«a naogól pogodnie, prz? 

zmiennem zachmurzeniu i lokalnych w ' a 

t^ach z kierunków wschodnich. 
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W Kaz? 

P o s ł o r l c e 

J U G O S Ł A W J 
od 7 do 30 września 
lapiiy W a y e n a - L I t s - C o o k . 

zł. 2 9 5 . -
Plotrk owaka 68 

/ lal. 170-7T. 

Tylko zł. 2,50 gr 
miesięcznie 

kosztuje abonament „ E C H A " 
z o d n o s z e n i e m d o d o ni U 
Prenumeratę, zamawiać można od każde?" 

dnia miesiąca. 
Adres: 

/.wirki 2 (Karola) lub tel. 102-28. 
lub Piotrkowska 11, tel . 102-291 

Przy odbiorze w administracji Żwirki • 
(Karola) lab Piotrkowska 11 prenumer*' 

ta wy2oal tylko 2 sl. 10 GR. 

ie-MEBLE, sypialnie brzoza, oliwka, 
sion, erzech, dąb, garderoby, łóżka, sto 
ły, krzesła, kredensy, gabinety stylowe 
Ud. sprzedaje tanio na raty, zamienia 
stolarnia: K. Galar, Warszawska 16. 
tel. 231-80. 

Kupiec, nieposługujący się reklamą, opłaca właściwie rachunki swego 
konkurenta I 

ZYCIE PABIANIC. 
N o w i d e l e g a c i f a b r y c z n i 

Mieczysła^ W firmie Krusche i Ender w Pabjani 
cach odbyły się wybory delegatów ro
botniczych. Zwycięstwo w wyborach 
odniósł związek klasowy, którego kan
dydaci przeszli olbrzymią większością 
głosów. Wybrani zostaU robotnicy Fe 
lcksiński, Kin, Wierzbowski. Adamus, 
Badowski i Stanisławska. 

Ze zw !ązku zawodowego „Praca" wy 
brany został tylko jeden kandydat T ro 
Jan Tomasz. 

ZŁOŻENIE MANDATÓW. 
Członkowie Rady Miejskej m. Pabja 

nic radni: Kazimierz Garczyński z Blo
ku Gospodarczego oraz Antoni Lewan
dowski' ze Stronn !ctwa Narodowego z !o 
żyli swoje mandaty. Na Ich miejsca wej 

zł. 22.50 
już do nabycia w 

W A O O N S - W T S - C O O K 
Piotrkowska 68, te l . -170-77. 

•a-l zastępcy: pp. Chorąży, 
i Gordccki Stefan. 

NOWE PREZYDJUM RADY 
GRODZKIEJ. 

Jak już donosiliśmy, dotychczasowi 
Zarząd Rady Grodzkiej BBWR. w P a ' 
bjamcach z dr. Eichlcrem na czele z 0 ' 
sial rozwiązany. 

Na nrejsce rozwiązanego,'zarządu P° 
wołano dp prezydjum np. rejenta W a ' l a 

sa Jana jako prezesa i dyr. Leszka So
kołowskiego jako pierwszego w icepr c z e 

sa. Dalszy skład zarządu nie został J c S * 
cz? ustalony. 

ZATRUDNIENIE NA ROBOTACH 
PUBLICZNYCH. . 

Na robotach publ !cznych w PabJan'\' 
cach zatrudnionych jest obecnie 775 be 
robotnych. Wydział powiatowy w ^ 
sku zatrudnia przy budowie szosy " 
robotników z Pabjanic. Przv innych t? 
botach miejskich' pracuie 153 r o b p ' 
ków. Ogółem zatrudnionych Jest z r a-
bhn'c 1511 rohoTników. -

F A B R Y K A ri 

CHAŁWY & „ELLAS" Żeromsklepro 31 , 
tel. 232-63 

j u i czynna. 
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III KAZDEM MIEŚCIE NOWA ŻONA. 
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Moskwa w sierpniu 
Rzecz dzieje sie przed południem w 

Pjfcie na jednem z przedmieść Moskwy 
Wkoryjtarzach siedzą młode kobiety i 

Vl5le dzieci. Wszystkie dojścia zabory 
falowane wózkami dziecięcemu w któ 
jfth krzyczą lub śpią niemowlęta. Na 
Wach „stron" skromnie odziane ko
p y , w wieku pomiędzy dwudziestym 
[trzydziestym rokiem, oraz wiele jesz 
f e młodszych. Wszystkie opowiadają 

tych samych swoich zmartwieniach, 
l" Mężczyznach, którzy uciekli i o ojr 
pK których nie można odnaleźć, mimo 
rtowarzysz Kurjakow, sędzia od spraw 
Plżeiiskich, od miesiąca ogłasza ich 
pWiska, poszukując ich wszędzie. 
LOtwierają sie drzwi do saJi rozpraw. 
mrz woła ną korytarzu: Katarzyna 
Fanowna Ligiszyn. 
jWłoda, zaledwie dwudziestoletnia ko-
J*ta, wyglądająca jednak znacznie sta 
f i podnosi sie szybko, bierze za rącz 
[trzyletnią dziewczynkę, oraz popy-
J w kierunku sali stojący przed nią 
P*ek, gdzie od dwóch godzin omawia 

zdaje się już dwudziesty z rzędu ana 
zny wypadek. Towarzysz Kurja-
w fatalnym humorze patrzy w akty 

ipiórych mechanicznie przewraca 

ł - A więc— pyta— Co mamy robić?, 
W o d a kobieta, zastraszona, jakgdyby 
wstydzona. stoi przed stołem. 
* • Siergiej Fiedorów Liguszyn— mó 
jfznów sędzia, jest nie do odnalezienia 
ffłatnio pracował w kopalni na Uralu, 
< od cztcrccli miesięcy 

niema go tam. 
Pjfobno wyjechał na Sybcrję. 
lOpuszczona kobieta zaczyna płakać. 
Ped czterema laty, gdy miała jeszcze 
łsiedemnaście, pracował w zakładach 
Płotowa i tam poznała Siergieja. Po 
l j tkiej znajomości pobrali* się. Począt 
l*o było wszystko dobrze, dopóki pe 
k g o dnia mąż nie oświadczył, żc wy 
Bra się z kilkoma Kolegami do Kazania 
fcc ma otrzymać dobrze płatną pra^ę. 
jgpoczątek chce pojechać sam a po-

lopicro sprowadzić żonę i dzieci, 
alku tygodniach przestały nadclio-
plcnlądze i l is ty a młoda kobieta 

icdziąla sie. że jej mąż wziął do sie 
W Kazaniu 

Rei 

jakąś młodą dziewczynę. 
Sędzia przysłuchuje się temu wszyst-

k emu apatycznie. Wzrusza ramionami 
i teraz bezustannie patrzy na zegar na 
icianie. 

Młoda kobieta z płaczem opuszcza sa 
k sądową. Pisarz wywołuje następ.iy 
skolei wypadek. Jeszcze trzydzieści ;e 
rc rodzaju problemów małżeńskich tr^e 
ba załatwić w ciągu dzisiejszego przed 
południa. Statystyka z ostatnich tygodni 
wykazała, że przeszło 200 tys. dziec ; w 
Sowietach 

poszukuje ojców, 
którzy po upływie niedługiego czasu o-
puścili swe rodziny. 

Prawa małżeńskie w Sowietach, we 
dlc których małżeństwa mogą być za
wierane bez szczególniejszych form i 
trudności, doprowadziły do zupełnego 
rozbicia instytucji małżeństwa. Jeszcze 
gorsze jest może to, że tak samo bez 
•trudności można małżeństwa rozwiązy 
wać, czyli otrzymać .rozwód. A pomimo 
wszystko, jest jeszcze bardzo wielu iu-
dzi. którzy nie dbają najzupełniej o te 
formalności. Większość po rozwodzie za; 
wicra zaraz nowe małżeństwa. 

Niedawno w Rostowie nad Donem, 
skazany został sądownie człowiek, któ 
,ry ożenił się siedmiokrotnie. Z trzema 
kobietami rozwiódł się, ale już przy dal 
szych uznał te formalności za zbędne. 
Człowiek ten, k tóry miał dość poważne 
stanowisko, zmuszające go do ciągłej 
umiany miejsca pobytu, wyznawał zasa 
dę: ,-w każdem nowem micśoie" nowa 
iona". Najczęściej małżeństwa zawarte 
z okazji jakiegoś święta czy uroczysto
ści, zostają potem zerwane, a o dzieci 
nie troszczy sie nikt! Tragedje małżeń 
skie w Sowietach są katastrofą młodzie 
xy. zwłaszcza w wielkich' miastach. 

W Moskwie, Leningradzie, Charko
wie, Kijowie 1 innych" wielkich" miastach 
Rosji, nawet na Syberji. isstnleją 

I , P 

tyka sie wszędzie opuszczone, zdzicza 
te, żebrzące, kradnące, a nierzadko two 
rżące bandy włamywaczy. Zdarzaiy 
się wśród nich wypadki morderstw. 

W całej Rosji istnieją najrozmaitsze 
instytucje o charakterze wychowawczo 
poprawczym. jedna*kże mimo to liczba 
-ych parjasów wzrasta tak, że jest ich 
wszędzie pełno. Sypiają w lecie w par 
kach, pod mostami i w najrozmaitszy h 
spelunkach. Gdy Moskwa budzi się 
wczesnym rankiem, widać dziesiątki 
tych dziecf nędzy, jak skupione skrada 
ja się pod murami. 

Zog5n. — 
00 

N A J $ L A W N I ć f $ Z A F A R H A P E R E Ł 

Salomonowy 
Perły są jedynym klejnotem, który nie [ wnętrza muszli dostanie się obce ciało, odła-

uległ dewaluacji. Prawdziwa perła jest na
dal przedmiotem marzeń i tęsknoty kobiet, 
tylko sęk w tern, która perła jest prawdzi
wa. Ta , która utworzyła się wewnątrz o-
strygi „na własną rękę", czy ta, która rów
nież powstała w ostrydze, ale zapomocą 
człowieka? 

Niedawno rozegrał się w Paryżu proces, 
którego bohaterami okazali się handlarze 
pereł. Kłócono się o to, czy tak zwane perły 
japońskie mają być uważane za perły .sztu
czne, czy za prawdziwe. Sprowadzono ek
spertów przyrodników, profesorów, którzy 
jednak nie doszli do porozumienia. Problem 
jest nadal aktualny. 

Na dobrą sprawę, perła dzika nie różnf 
się niczem od wyhodowanej sztucznie. W i a 
domo, że każda perła powstaje wskutek 
podrażnienia organizmu ostrygi. Jeżeli do 

cal; leg Jony dzieci, 

opuszczonych przez rodziców. Dzieci 
te wydane są poprostu na laskę I nicla 
stfe ulicy. Sowiety starają, się zapomocą 
dekretów powstrzymać tych młodocia
nych od przestępstw i żebractwa, oraz 
skierować ich" na uczciwą drogę, ale jest 
V) rzecz niezmternie trudna. Dzieci spo 

M ą d r e j g ł o w i e , " , • M Y C E L K 
d o ś ć p o s ł a w i e : C J O Z ę b o w C H E R 

Międzynarodowy kongres strażacki. 

Francuski gen. Prude rau, przewodniczący międzynarodowego kongresu strażackiego 
w Berlinie przechodzi przed frontem honorowego oddziału. 

mek muszli, robak, ziarnko piasku, wówczas 
delikatna błona, otaczająca ostrygę kurczy 
się, stara się pozbyć intruza, wreszcie za
czyna chorować. Jeżeli ranka znajdzie się w 
sąsiedztwie gruczołów wydzielających ara-
gonit, — po pewnym czasie tworzy się we 
wnątrz twarda narośl, pryszczyk, który lu
dzie nazwali perłą. Jeden z ekspertów na
zwał perłę zupełnie stwardniałą — 

łzą ostrygi. 
Poławiacze pereł z zatoki Perskiej, po 

skończonej pracy na dnie morza, rozkopują 
nogami dno, powodując wzbijanie się kłę
bów piasku. Ziarnka piasku wpadają do roz
chylonych muszel i wywołują schorzenie 0 -
strygi. W ten sposób tubylcy stają się do 
pewnego stopnia świadomymi hodowcami 
pereł. Jednakże racjonalną hodowlę pereł 
prowadzą tylko Japończycy. 

Najsławniejsza farma pereł jest w Mik i -
moto w Japonji. Poławiacze wyławiają z 
płytkiej wody tysiące młodziutkich ostryg 
i przenoszą je w wielkich kadziach do ba
senów. Jest to jakgdyby wylęgarnia ostryg. 
Maleńkie muszelki osiągają stopniowo więk
sze rozmiary, a po trzech latach przenosi 
się je do laboratorjum. Doświadczeni chirur
dzy nakłuwają każdą ostrygę i zaszczepiają 
jej odłamek masy perłowej, owiniętej w strzę 
pek błonki, 

wyciętej ostrydze. 

Szczepione ostrygi wracają do basenu i prze 
Joywają tam szereg lat. 

Podczas wspomnianego procesu dyrektor, 
muzeum przyrodniczego w Paryżu, p. Cha-* 
hanaud, oświadczył, że nie widzi najmniej
szej różnicy między perłą dziką, a perlą w y 
hodowaną sztucznie. Czyż istnieje różnica 
między drzewem, zasadzonem w ogrodzie 
ręką ludzką, .a drzewem, które wyrosło z na-
sienią, przyniesionego przez wiatr? 

Biolog francuski, Petit, jest tego samego 
zania. Powiada on, iż wrogowie perły sztu
cznej utrzymują, że nie ma ona żadnej war
tości, gdyż zawiera sztuczną „pestkę", a nie 
zastanawiają się nad tern, że perły prawdzi
we również zawierają obce ciało robaka, 
drzazgę, lub kawałek gąbki. Nieraz powie
rzchnia takiej perły jest cienka jak blaszka, 
gdyż wnętrze jej 

wypełnia kamyk. 
Narazie sąd wydal wyrok sałomonowyr 

Nazwa perły szlachetnej stosować się ma 
tylko do tych pereł powstających samorzu
tnie; nie znaczy to jednak, by perły hodo
wane sztucznie miały posiadać mnłajszą 
wartość. 
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STRESZCZENIE P O C Z Ą T K U : 

Kalkucie wysiedli pasażerowie statku 
Jtssa" wśród których był zeuropeizowany 
Jtliis, miedzianowłosa europejka i profesor 
Jjdstadsten, za którym celnik wysiał dys
z l e wywiadowcę. 
,Muni Kaleh otrzymał rozkaz śledzenia 
[Mzianowłosej Polki, która jechała do swe-
jjrata. 

|Prof. Rundstadsten odnalazł zakonspiro-
Wgo przywódcę Hindusów, Lohar Barę. 
J a m spotkał też pretendenta do tronu 
fliy księcia Bahadura. 
^Hindus Prakasz, który wrócił z Europy, 

siostrzeńcem Bahadura. 
Bahadur chciał go namówić do walki z 
m 

w • • 

Teraz mi to mówi, — wtrąciła 
Pwczyna; w tej chwili robiła wraże-
Jogromnie rozża.^u-j. — teraz, k''.'dy 
-by łam siedem ósmych części drogi! 
y nie mógł wcześniej? Dlaczego nie 
'szczery w swoich listach? Czemu 
• napisał odrazu, że mój przyjazd jest 
' nie na rękę? 

„Wracaj natychmiast do Curopy'".. 
Ale za co, za co?! — wybuchnęła 

^le. — Na zapłacenie rachunku tego 
^ionatu nie mam pieniędzy, a co dopie 
"a bilet powrotny do Curopy. Skąd 

l^ść tak olbrzymią na moje stosunki 
faę? p r Z ecicż jestem niemal bez gro-

' on o tern dobrze wie! 
e. Mój brat. 

^ Brat, — powtórzył drwiąco Prcd 
E Prado, a jego sceptycyzm udzielił 
y °drazu Rundstadstenowi. 

Brat, hm,... czyżby? 
L.Ani jej nie zmieszało, ani nie rozgnie 
Ł . ° t o powątpiewanie: jakoś uszło jej 

aSi równie gładko, jak cała podeirzi 
t roskliwość tych dwóch intruzów, 

wyciągających ją na zwierzenia. 
— Nie, to niemożliwe! — krzyknęła. 

Wyrwała profesorowi depeszę, wpatrzy 
ła się w nią tak, jak patrzy hipnotyzer 
na swoje medjum. — Oczywiście! — 
odetchnęła z ulgą. Ordynarny falsyfi

kat. 
— Falsyfikat? Po czem pani poznaje? 
— Po tym podpisie John". Mój brat 

nawet w depeszach używał stale polskie 
go zdrobnienia od ,,'Jan", podpisując sie: 
„Janek". Ale „Johrr"? Nigdy!... Mogę pa 
nu na dowód pokazać jego listy i po 
przedni telegram, jaki odebrałam jesz
cze w Poznaniu, — dodała widząc, że 
profesor chwieje głową na znak, iż jej 
argumenty nie trafiają mu do przekona 
nia. 

— Drogie dziecko, przykro mi bar 
dzo, ale muszę rozwiać pani złudną na 
dzieję; użycie tego, czy innego warjan 
tu imienia nadawcy nie świadczy jesz 
cze o tern, że on nie mógł wysłać tej... 

— A jednak nie mógł! — zawołała, 
czepiając się rozpaczliwie myśli, która 
w jej przygnębieniu była ostatnią deską 
ratunku. — Nie mam już na świecie ni 
kogo, prócz niego! Nie narzucałam mu 
się, chciałam pozostać w ojczyźnie, az 
wkoucu zdecydowałam się wyjechać w 
tę daleką podróż, gdyż on tego stanów 
czo żądał! Wiedział, że za swoje pienia 
dze dojadę zaledwie do Kalkutty. tu 
miał mnie oczekiwać, tak pisał! Wie 
dział, że bez niego znalazłabym się tu
taj w sytuacji wręcz tragicznej! I cz:/ż 
można przypuszczać, nawet jeśli ktoś 
nie zna mego szlachetnego Janrrzka, 
czyż można przypuszczać, iż jakikol 
wiek człowiek chciałby narażać swt 
dziewiętnastoletnia siostrę na okropne 

następstwa pozostawienina jej na pastwę 
losu w takich warunkach?! Czy wyobra 
żą pan sobie by kochający brat... 

Już od chwili mówiła rwącym się 
głosem, powstrzymując łzy, których 
nowa fala napłynęła jej do oczu, aż 
wreszcie tama wysiłku woli pękła. 

— No tak, żeby brat mógł zdobyć 
się na takie łajdactwo, to trochę nlepraw 
dopodobne, — myślał Rundstadsten, pa 
trząc bez cienia współczucia na łkającą 
dziewczynę; — ale czy to napewno 
brat? Ja sądzę, że raczej kochanek! 

ROZDZIAŁ Y. 
Czterej przyjaciele przybyli do pen 

sjonatu punktualnie o 6-ej, żeby, podob 
nie jak wczoraj i onegdaj zabrać na prze 
jażdżkę autem „swoją małą córeczkę". 
Tak ją nazywali wszyscy ,nie zważając 
na sprzeciwy kapitana, 'który dowodził, 
że wyłącznie jemu przysługuje ten przy 
wilej, gdyż tylko on jeden z całej pacz 
ki jest od „córeczki" starszy o dobre 
piętnaście lat. 

— To również zamało, — uznał Ro 
bert Wilkins. 

— Słusznie: kto kiedy widział piętna' 
stoletniego ojca? 

— Owszem, takich jest w Ir/djacn chy 
ba pół miljona. 

— Walter ma rację. 
— O, zdrajco! 
— Ma rację, — powtórzył Bat ten; — 

Madras zdarzyło się, że dziewięcioletni, 
chłopak został ojcem. A skoro tak... 

— Bujda! 
— ...skoro tak, to ja, który skończy

łem dwadzieścia siedem lat. również 
mam prawo mówić „córeczko" do.. 

— Protestuję! — wtrącił kapitan. . 
— Ty nie masz nic do gadania, sko 

ro pani sama pozwala. 
— Niech im pani nie pozwala, bła

gam. Żaden z tych młokosów nie mógł 
by być pani ojcem nawet na równiku 
przy największych upałach! 

A kiedy rozbawiona dziewczyna 
oświadczyła, że bardzo przypadło jej 
do gustu miano „córeczki" i pozwala go 
używać wszystkim czterem „opieku
nom". Torrance, już formalnie rozbawio 
ny ?:wego monopolu, zawołał patetycz

nie: 
— O miss Zosia, czy pani sądzi, że 

choć jeden z nich żywi wobec pani uczu 
cia ojcowskie, lub braterskie? Wprost 
przeciwnie! 

I trafił w sedno rzeczy, bowiem 
wszyscy nie wyłączając jego, podkoehi 
wali się w uroczej dziewczynie, którs 
poznali wśród tak niezwykłych okolicz 
ności.'Uczucia jakie wobec niej żywil i 
były jednak nazbyt świeże, zbyt młode, 
jeśli tak można rzec' aby wzajemna rv 
walizacja w ciągu tych paru dni zdołała 
podgryźć korzenie ich przyjaźni. Nikt 
zresztą nie miał powodów do zazdrości, 
gdyż panna Zosia była dla wszystkich 
czterech jednakowo miła, żadnego z 
nich nie wyróżniała, nie obdarzała dowo 
darni większej sympatfji. niż pozostałych 
trzecli. A może nie miała po temu 
okazji? Bo przyjaciele-rywale urządzali 
się tale sprytnie, że zawsze razem towa 
rzyszyli Zosi, pilnując, by ani na chwilę 
nie pozostała sam na sam z jednym z 
nich". 

Aż dopiero w czwartym dniu icH zna 
jomości doszło do jawnego pogwałcenia 
tej zasady. Na cześć „córeczki" kapitan 
Walter Torrance wydał obiad w swoim 
bungalowie, w którym rolę pani domu 
miała dziś odegrać jego siostra, miss 
Eliza Torrance. Ta „klasyczna" s^ara 
panna była co się zowie zgorszona tern 
że młoda Polka przyjęła zaproszenie 
Waltera, dokładała więc wszelkich sta
rań, by zepsuć nastrój przy stole, lecz 
nie wskórała nic; wpływy alkoholu oka 
zały się silniejsze, pięciu biesiadników 
ukończyło obiad w świetnych humorach 
a szósty... 

— Ja się tu nie liczę. — mruczała 
flliza wzburzona do głębi, — jestem nv. 
potrzebna tylko na przyzwoitkę! 

Okazało się. że nie tylko na przy 
zwoitkę. ale również na grajka, gdyż 
skoro towarzystwo przeszło z jadalni 
do salonu, odrazu rozpoczęły się tańce, a 
Hliza, finansowo zależna oc! brata i boj i 
ca się go, jak ognia, musiała zasiąść do 
fortepianu. W tańcu każdy z partnerów 
Zosi mógł z nia nareszcie porozmawiać 
bez obawy, iż koledzy coś z tego nsły 
szą i każdy skorzystał skwrmliwie z wy 

jątkowej okazji. Lecz po dobrej godzinie 
tych produkcyj tanecznych Zosia ozr.aj 
miła, że musi odpocząć; ich było czte 
rech, ona jedna. 

— Słusznie. Więc na zakończenie 
walczyka ze mną, córeczko. 

— I ze mna...-
— I ze mną także 
— 'A ja od macochy' 
Stanęło na tern, że każdy zatańczy 

po dwie minuty, poczem nastąpi przer 
wa, upragniona najbardziej przez „orkie 
strę". Robert Wilkins jako najmłodszy 
z obecnych tu mężczyzn miał odrobić 
swą kolejkę na końcu. Oparty o futrynę 
drzwi wiodących' na werandę, nie spusz 
czał ck"a z Zosi, która jeszcze nigdy nic" 
podobała mu się tak, jak" teraz. Copraw 
da długie pląsy., zwichrzyły nieco fryzu 
rę, ale z tern było dziewczynie właśnie 
do twarzy, a cóż dopiero mówić o ślicz 
nych rumieńcach, które zakwit ły na po 
liczkach i o oczach błyszczących w ra 
dosnem podnieceniu zabawy. Zosia, nuj 
widoczniej lubiła tańczyć, a rytm ta 
necanej muzyki upajał ją 1 zacierał bez 
Śladu pewną kanciastość :ej ruchów, 
trochę dotychczas nieopanowanych, jalc 
to zdarza się często u dzicwcząrt w t v r t 
wieku. Niewysłowiony wdzięk miało jcj 
lekkie odchylenie głowy, i płynna, pełna' 
dysyngeji posuwiastość kroków, i prze* 
gięcie smukłej sylwetki, wydłużonej 
jeszcze przez suknie wieczorową, 
wszystko, wszystko! 

— Patrzeć na nią, — mruknął SteA" 
phens, który właśnie ukończył swoje 
dwie minuty walca, — to prawdziwa roz 
kosz dla estety... Zato szelma Batten.-
nie podoba mi się dzisiaj specjalnie... 
Wogóle nie rozumiem... hm, czyżby on 
także?... Ha, łotr! Czy widzisz, jak on 
ją przyciska, ten zbrodniarz, święto
kradca?! Naszą córeczkę! 

Robert przeniósł wzrok na Battena, 
który obecnie'tańczył z Zosią manewru 
jąc tak, aby stale być jak najdalej od ko 
lęgów i nieustannie szeptał coś, o coś 
prosił zarumienioną dziewczynę. Kiedy 
skinęła głową przyzwalająco i Bat ten 
zrobił rozanieloną minę, Robert uczuł 
po raz pierwszy w życiu dziwnie nie
miły skurcz*, serca. (D. c. u.. 
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WIELOKROTNIE STWIERDZONO 
DZIAŁANIE 

•teczne SOLI MORSZYŃSKIEJ lub WODY 
RZK1EJ MORSZYŃSKIEJ w •chorzenlaon 

ganów trawiennych, wątroby i przy t lej 
zemianie uiaterj i Żądajcie w aptekach 
kładach ap t 
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Krateczki 

[HA ZE STOLICY 
de Warszawy w kilku wierszach 
Zarząd miasta likwiduje w szybkiem 

mDie biuro adresowe. Na ukończeniu 
st porządkowanie kartotek i przenoszę 
e ich do sekcji rejestru mieszkańców, 
tóra to sekcja udzielać będzie w przy 
.łości informacyj adresowych. Z karto 
k biura adresowego sa wyjmowane te 

laterjały, które są niezbędne dla karto 
k reiestru mieszkańców, dotychczas 

rowadzono bowiem 2 kartoteki i każ-
a zawiera inne dane. Obecnie przez 
zupeinienie wzajemne, utworzona be
zie jedna kartoteka. Przy tych pracach 
odatkowych zarząd miasta zatrudnia 
40 osób w godzinach nadliczbowych. 

• * • 
Konkurs na nazwę tearu Marji f/la

ickiej wzbudzif w stolicy olprzymle. 
^oczekiwane wprost zainteresowanie, 
ciągu 24 godzin po jego ogłoszeniu na 

łynęła wielka ilość proponowanych 
azw. Sa wśród nich nazwy patetyczne, 
ubtelne, dowcipne, eksperymentalne. 
Tu iednak trzeba pamiętać o jedneni. 
azwa musi być krótka, jasna, prosta, 
rozumiała dla wszystkich. Miara popu 
arności świetnej artystki jest fakt, że 
liektóre z listów są pisane naiwnie, nie 

prawną snać ręką widza i z jaskółki in 
c pochodzą od osób z najwyższych sfer 

culturalnych 1 towarzyskich stolicy. Na 
rody konkursu są dla warszawian dość 
onetne: 1-sza roczny abonament na 
wie osoby do teatru Malickiej. 2-a — 

illety na dwie osoby na trzy kolejne 
jremjery, 3-a dwa bilety na komcdję Ro 
mana Nfewiarowlcza „Co z takim ro

ić'", której premjera odbędzie się na 
otwarcie tearu. 

• • * 
Nawiązując do niejednokrotnych w y 

staoień Tow. Przyjaciół Grochowa oraz 
głównego komitetu budowy pomników 
w Grochowie, Ostrołęce i na Woli za
rząd Tow. Przyjaciół Grochowa pono 
wi ł obecnie wobec władz miejskich swo 
ją prośbę dotyczącą przyśpieszenia spra 
wv przemianowania ul. Kanałowej 1 Za 
wichostskiej na Jedną historyczna nazwę 

KIEPSKI KRAWIEC 
w a m i „ l e p s z y " k l i e n t , m a m 

Zabrakło mu sił.-. 
Ostatnia Rajpiel 

Kobiea zawsze kosztuje. I kiedy się 
ubiera i kiedy się rozbiera. Taki już nasz 
los Kiedy mężczyźni nosz?. ciemne, to 
samo ubranie na każda przeciętna wieczo 
rowa uroczystość, to kobieta musi mieć 
dla takiego samego celu pięć sukien, przy 
erem stale jeszcze będzie narzekała, że 
nie ma wcale w co sie ubrać. Mężczy
zna nigdy nic zwraca uwagi na to. czy 
i"nv mężczyzna nosi swoje ubranie 100 
razy, czy też tylko 50. kobieta natomiast 
..nie może" pokazać się w tej samoi su
kni więcej jak kilka razy. Dlaczego, nie 
wiem- Nie rozumiem poprostu tej logiki. 

Suknia dla kobiet jest rzeczą najważ 
niejsza w życiu. Ważniejszej nie ma. Maż 
iest rzeczą drugorzędną, tak samo dziec 
ko, jedzenie, spanie, mieszkanie. Najważ 
niejsza jest suknia. Ola nas nie. Ale też 
kobieta, wcale nie ubiera sie dla nas. jak 
to usiłuje mężczyźnie wmówić. Kobieta 
ubiera sie dla kobiety. Między kobietami 
istnieje szalona konkurencja: która prę
dzej zrujnuje męża. czy kochanka na 
stroić. 

Jeśli przyjaciółki spotykają się, ie-
dna nie daruje drugiej nowej sukni- Ona 
ma nową. la też musze mieć nową, żeby 
mnie nie obgadywała, że chodzę w sta
rych łachach. Mężczyzna zwykle nie 
zauważa, że kobieta nosi nowa suknię. 
Jest mu to poprostu obojętne. Byfle su
knia była elegancka, nie zależy nam zu
pełnie czy jest ona stara czv nowa-

Takiemu Adamowi to było dobrze. 
Zafundował Ewuni figowy listek, mógł 
go nawet co godzina zastępować nowym 
żeby Ewunia miała „frajdę" z nowości 1 
nic go to nie kosztowało. Ani materjał, 
ani krawiec. 

Strasznym zbrodniarzem wobec histo 
rii. jest ten mężczyzna, który przed wie 
kami pozwolił kobiecie ubierać się. Gdy 
bv nie Jego lekkomyślność i karygodna 
miękkość charakteru bylibyśmy do dziw 

sieiszego dnia szczęśliwi, nie suszonoby 
nam przez cały dzień głowy o pieniądze 

na fatałaszki, krawca, krawcowa, mo-
dystke itd.. moglibyśmy coś zaoszczę
dzić względnie wydawać więcej na sie
bie. Tymczasem lwia część zarobku po 
chłaniają skutki zbrodni popełnionej w 
zamierzchłych czasach przez człowieka 
który pod wpływem jakiegoś szatańskie 
go natchnienia wymyślił kobieca suknię. 
Tej zbrodni wobec miliardów mężczyzn 
we wszystkich pokoleniach nic nigdy wy 
mazać nie będzie w stanie. 

HENOCH-
Dzisiejsza historia nie dotyczy kobie

ty, ani damskiego krawca, lecz mężczy
zny i męskiego krawca. Mężczyzna jest 
Hcnoch Kuper z ulicy Orewnowskiej, 
krawcem — Josel Morgenstern. 

Krawiec jest kiepski — tak twierdzi 
Henoch Kuper. Klient jest łobuz — tak 
twierdzi krawiec Morgenstern-

Nie chciałbym gołosłownie twierdzić 
że łeden i drugi ma racie, dlatego też o-
graniczc sie do suchego przytoczenia lak 
tów, które potomni będa mogli postawić 
przed sadem historii. 

Kuper zamówił sobie u Morgensterna 
ubranie. Dał mu swój materjał. przymie 
rzvł gamiturek parę razy i. gdy ubranie 
Już było gotowe, stwierdził że Motrgen 
stern jest partacz. Rękawy były za cia 
sne. spodnie za krótkie, marynarka za lu
źna, kołnierz odstawał, guziki krzywe, 
słowem — tragedja. a nie garnitur. 

Na skutek awantur klienta Morgen 
stern zwrócił mu pieniądze za zmarno
wany materjał i zdawałoby się. że Ku
per nie powinien więcej mieć do krawca 
nretensii. Tak iednak zdawałoby sie ty 
ko. W rzeczywistości bowiem Kuper 
wściekał sie w dalszym ciągu i gdy sno 
tkał Morgensterna na ul. Zgierskiej, spo 
liczkował go głośno i boleśnie. Tego już 
krawiec spokojnie przeżyć "ie mógł 
poskarżył sie sadowi-

Sąd Grodzki skazał Henocha Kupcra 
na 7 dmj aresztu. J e r z y Krzeck i . 

Z Mogilna donoszą: 
W Mogilnie rozeszła sie wstrząsają

ca wiadomość o tragicznym wypadku, 
jaki sie wydarzył na jeziorze. 

Popołudniu udali się dwaj młodzieńcy 
204etni Kubiak Czesław i Gabrjel Demb 
czyński kajakiem na iezioro mogileńskie. 
W pobliżu wsi Stawiorka w odległości 
kilometra od Mogilna postanowili zażyć 
kąpieli. Kubiak postanowił sie kąpać 
przy brzegu jeziora, Dembczyński nato
miast popłynął na środek i tam 

G a z z w y c i ę ż y ł o p r y s z K a . 
Pociski ze strychu. 

Z Wilna donoszą: 
Na posterunek policji w Kolonii Wileń 

skiej wbiegł mieszkaniec wsi Kropiwni-
„Aleja Olszynki Grochowskiej". Z uwagi ca, położonej na terenie 2 komisariatu 
na projektowane zorganizowanie 29jP' P« Stanisław Kowalski i opowiedział 
listopada rb. uroczystego obchodu roezjco następuje 
nlcy, połączonej ze świętem sadzenia w . 
tej alei drzew olszowych l zmiar.y nazwy' 
sprawę ostatecznej decyzji w tej mierze 
Towarzystwo uznaje za pilną. 

• • • 
Z polecenia władz stosuje sic wylą? 

kowy rygor wobec osób, które nlelegal 
nie zajmują się pośrednictwem emigra 
cyjnem. W szeregu miejscowości zatrzy 
mano 1 ukarano osoby, trudniące się z a 
wodowo pisaniem podań dla emigran 
tow udzielaniem porad itp. O ile pisa 
nlem podań dla emigrantów zajmuje się 
biuro pisania podań Traci ono koncesje. 
Władze miejskie w lipcu utrzymywały 
w przytułkach' 2.882 osoby dorosłe w 
tern 2.077 kobiet 1 805 mężczyzn. 

W nocy. k«edv wszyscy byli pogrą
żeni w głębokim śnie. do mieszkania do 
stał sie złodziej, który skradł gairnitur 0-
raz inne rzeczy. Kowalski w ostatniej 
chwili obudził sie 1 spostrzegł uciekają
cego. 

Na alarm zbiegli się sąsiedzi, którzy 
przyłączyli się do pościgu, przyczem za 
uwaźyli, że uciekający złodziei ukrył się 
na strychu jednego z pobliskich domów, 
skąd wystrzelił 

parokrotnie na postrach* 
Posterunek w Kólonji Wileńskiej nie

zwłocznie zaalarmował o wypadku ko
mendę policji, skad do Kropiwnicy wy
słano samochód pościgowy z 6 uzbrojo" 
nvml policjantami, którzy po przybyciu 
otoczyli ze wszystkich stron dom, w któ 
rym ukrył się złodziei. 

Nr. 

wca. 
zażywał kąpieli. 

Kubiak postanowił popłynąć do swego 
kolegi, niestety, zabrakło mu sił i począł 
tonąć na środku jeziora-

Na pomoc pośpieszył Dembczyński; 
pomoc okazała się, niestety, spóźniona i 
Kubiak poszedł na dno. 

Na miejsce wypadku przybyła policja 
i straż pożarna, która orzy pomocy sieci 
wydobyła zwłoki Kubiaka, śledztwo wy 
kazało, że przyczyna śmierci bvł udar 
serca. 

Syn w obronie matki 
zastrzelił ojczyma. wlmw* 

Z Węglewa donoszą: 
W Węglewie pod Ujściem dokonano 

potwornego morderstwa, którego ofiara 
padł 65-letni gospodarz Franciszek l l o -
rek. który już od dłuższego czasu żył 
w zatargu ze swoją rodziną, a mianowi
cie z żona. dwoma pasierbami Alfonsem 

Józefem Rittcrami- Na skutek nieporo
zumień miedzy małżonkami dochodziło 

do częstych zatargów, 
a nawet bójek, przyczem przeciwko oj

czymowi występowali obaj pasierbowie. 
Wczoraj przed południem doszło znowu 
do tragicznej sprzeczki, podczas której 
20-'letni Alfons Ritter dobył rewolweru 
i dwoma strzałami postrzelił śmiertelnie 
starca, powodując pękniecie czaszki. Sta 
rzec zmarł wskutek odniesionych ran. 
Sprawce morderstwa oraz żonę zamor 
dowanego i drugiego pasierba areszt)* 
wano i odstawiono do dyspozycji władz 
sadowych. 

RADJO-ttĄClK* 
DZIś , dnia 27 sierpnia wieczorem. 

RASZYN. 
15.15 Przegląd giełdowy 
15.25 Wiadomości o eksporcie polskim 
15.30 Koncert z Katowic 
16.00 Skrzynka P. K. O. 
IG 15 Muzyka z płyt 
17.00 Koncert z Wi lna 
1S.00 „Ptasie mleko" — pogadanka 
18.10 Minuta poezji 
18.15 „Cała Polska śpiewa" 
1830 Skrzynka techniczna — omówi red. 

W . Frenkiel 
18.40 Życic kulturalne i artystyczne stolicy 
1 8 4 5 Muzyka z płyt 
1 9 0 5 Program na dzień następny 
1 9 1 5 Koncert reklamowy 
1 9 3 0 Piosenki w wykonaniu duetu amery

kańskiego: Layton i Johnstone — płyty 
19 50 Pogadanka aktualna 
2 0 0 0 Wiadomości rolnicze — wygłosi j . 

Płatek 
20.10 Recital wiolonczelowy Zofjl Adamskiej 
2 0 4 5 Dziennik wieczorny 
2 1 00 Muzyka lekka — piosenki kabaretowe 

| % Mimo tak znacznej przewagi ilo-śdo 
y c j uzbrojony złodziej rije usłuchał we 
Zwania do poddania sie i zaczął ciskać 
w policjantów cegłami. Gdy zapas „po 
cisków" wyczerpał się i policja zaczęła 
zblitać sie do budynku, złodtziei krzyknął 
że wystrzela wszystkich, którzy ośmie 
la sie zbliżyć do jego kryjówki. 

Wówczas policja rzuciła na strych 
granat z łzawiącym gazem. Gaz uczynił 
swoje i policja spokojnie mogła ująć opry 
szka- Okazał sie nim niejaki Eugeniusz 
Krasowski, zamieszkały we wsi Kropiw 
nica. Znaleziono przy nim karabin z je
dnym nabojem oraz skradzione Kowal
skiemu rzeczy. 

z płyt 
2110 i n 

Bilety tramwajowe 
miesięczne 

W P . B . P . O R B I S 
ul . Piotrkowska 65. 

ransmisja fragmentu olimpjady sza-
20.55 Obrazki z życia dawnej 1 współcze

snej Polski 
chowej z Oficerskiego Kasyna Garnizono 
wego w Warszawie 

21.30 Koncert w wykonaniu orkiestry sym
fonicznej P. R. 

22 30 Wiadomości sportowe ogólne 
2 2 3 6 Wiadomości sportowe lokalne 
22.40 Muzyka taneczna w wykonaniu małej 

orkiestry P. R. 
W przerwie o godz. 2 3 0 0 Wiadomo

ści meteorologiczne dla komunikacji lot
niczej 

L ó D Ż , Jak Raszyn, z wyjątkiem: 
1 3 3 5 Muzyka salonowa z płyt 
18.30 Skrzynka technicza — omówi kler. 

techn. rozgłośni łódzkie] W . Gawroński 
1845 Hiszpańskie tańce symfoniczne z płyt 
20.00 Muzyka z płyt 

ŚRODA, 28 sierpnia, 
RASZYN. 

6.30 Pieśń poranna 
6 33 Pobudka do gimnastyki 
6.36 Gimnastyka 
6.50 Muzyka z płyt 

W przerwie o godz. 7.20 Dziennik 
poranny oraz Pogadanka sportowo - tu
rystyczna 

8 2 0 Program na dzień bieżący 
8 2 5 Wskazówki praktyczne 
8 3 0 Przerwa 

11 57 Sygnał czasu 
12.00 Hejnał 
12.03 Wiadomości meteorologiem^. 
1 2 0 5 Dziennik południowy 
12.15 Koncert orkiestry P. R. pod dyr. Sta* 

Nawrota 
1 8 0 0 Chwilka dla kobiet 
1 8 0 5 Muzyka z płyt 
1 8 3 0 Przerwa. 
16.15 Przegląd giełdowy 
15 25 Wiadomości o eksporcie polskim 
15.30 Mala orkiestra P. R. pod dyr. Z<fo 

Górzyńskiego 
1600 „Wracamy do miasta" — pogadanka 

dla kobiet 
1 6 1 5 Muzyka taneczna z płyt 
1650 Codzienny odcinek prozy 
17 00 Recital śpiewaczy z Katowic 
1725 Recital skrzypcowy Z. Rocsnera 
18 00 „Szary kapelusz" — wesoły skee* 

Molnara 
1 8 1 5 „Cala Polska śpiewa" — transmisja 

z Krakowa 
1 8 3 0 „Jak to woda kwitnie?" — pogadafl' 

ka dla dzieci 
18.40 życic kulturalne i artystyczne stolIcT 
18.45 Muzyka z płyt 
19 05 Program na dzień następny 
19.15 Koncert reklamowy 
1 9 3 0 Piosenki w wykonaniu Tadeusza Fa

liszewskiego 
19 50 „Samolot, szybowiec l balon wldzta* 

ne z ziemi" — reportaż 
20.00 „lak polować na kuropatwy?" 

0 Muzyka lekka z płyt , 

I*'dniu wc 
r o d z i n i e 

p P U Łódź: 
totosciacl 
5,1 przez 
"Jdzona 

zawodn 
» start n 

całej 
'eczek leż 

5 więc R 
W o 'a . Sier 
' rywaliz 
'Jcaiąc ich 

sic n 
p s k l 1 K 
F5'? z,stali 

• u 8 t l 

• t y m zeb 

F Pierwszy 
metę, , 

K 3 . g * 
H j czas 
p2. 4) N 
f 3:31:42 
fWch (N 
P Polacy 
m ( 9 ) 1 

•Mny w y i 
• l i , NI 

20. i< 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 „Obrazki z żyda dawnej I współcK 8* 

nej Polski" 
21.00 Koncert chopinowski w wykonani" 

Janiny ł-amiIlor - HepneroweJ 
21.80 „Świat się śmieje" — przegląd hum<>' 

ru zagranicznego 
2 1 4 0 Pieśni polskie w wykonaniu Francrs""1 

ki Platńwny 
2 2 0 0 Wywiad red. Włodarklewlcza z wi

ceprezesem Warsz. Okr. Zw. Bokserskiej 
go — Cendrowskim . 

22.10—23 80 Mała orkiestra P. R. pod d f 
Z. Górzyńskiego 

W przerwie o godz. 2 3 00 Wiadnm^i 
śri meteorologiczne dla komunikacji \oW 

L ó D t , Jak Raszyn, z wyjątkiem: 
1 S 3 0 Po jedne! piosence z płyt 
1330 Lekka melodja l piosenka rosvjska 

Płyt 
1 8 4 5 , 20.00 Muzyka z płyt 
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J. BRUNO - RUBY. 

P O P P 
Był czas, gdy wątpiłem o inteligencji 

psów. Wydawało mi się, że kierują się głów
nie instynktem i pamięcią, a wszystkie ich 
czyny zależą przeważnie od tych dwóch 
czynników. 

Nie znaczy to jeszcze, że nie lubiłem 
psów, gdy 5 nich wątpiłem, ale uważałem je 
poprostu za zwierzęta, nic więcej. Teraz jest 
inaczej. I oto dlaczego zmieniłem zdanie: 

Pierre Beaugre, osiemnastoletni syn han
dlowca, zamieszkałego w Paryżu, przyje
chał do nas na wieś na okres rekonwales
cencji po przykrym wypadku: zranił się w 
udo, chcąc przeskoczyć przez płot, stoczony 
drutem kolczastym, co pociągnęło za sobą 
bardzo przykre następstwa. Nie znaliśmy 0-
sobiście jego rodziców, ale mieliśmy wspól
nych znajomych, którzy doradzili mu pobyt 
w naszym domu. 

Wkrótce po przyjeździe mbdego pacjen
ta ktoś z okolicznych mieszkańców ofiaro
wał mu młodego pieska, z gatenku wyżłów. 
Piotr prosił mnie o pozwolenie zatrzymania 
psa, na co zgodziłem się bardzo chętnie. 

Piotr, który bardzo lubił zwierzęta, o-
gromnie przywiązał się do psa, stanowiące
go dla niego najmilszą rozrywkę, gdyż cho
ra noga nie dozwalała mu poruszać się nor
malnie. 

Karmił psa mlekiem, a później sam przy
gotowywał dla niego zupy i nie zaniechał 

niczego, by rozwinąć inteligencję Poppa 1 
zapewnić mu zdrowie i ładny wygląd. Sam 
mył go i czesał, czyścił sierść szczotką, by 
lśniła, uczył go odróżniać, co jest dobre, a 
co złe, co bezpieczne i niebezpieczne, co ro
bić można, a czego nie wolno, słowem: zaj
mował się nim nieustannie. Razem wycią
gali się na ciepłej trawie, leżąc na niej ca-
łemi godzinami — Piotr z nieruchomą, sztyw 
ną nogą niezawsze mógł być w dobrym hu
morze, ale mały Popp, pełen radosnej swa
woli młodego pieska, rozweselał go, skacząc 
zabawnie dokoła niego. Spędzali czas na 
wzajemnych pieszczotach i figlach, słucha
jąc śpiewu ptaków i owadów, brzęczących 
w trawie. 

A potem Popp zahorował na nosówkę, 
chorobę młodych psów. Piotr doglądał go z 
największą pieczołowitością mimo niejedno
krotnie przykrych przysług, jakich potrzebo
wało chore zwierzątko. Przemywał mu biedne 
zaropiałe oczy z wielką ostrożnością i sta 
raniem. Ciężko było Poppowi przenieść przy 
krą chorobę, lecz dzięki Piotrowi wyleczył 
się z niej. 

Po tej ciężkiej próbie przyjaźń Piotra z 
Poppem zacieśniła się jeszcze. Związani zo
stali nazawsze, na dobre i złe chwile życia. 

Nastąpił dzień, gdy Piotr, przyszedłszy 
wreszcie do siebie po ogólnem zatruciu or
ganizmu, wywołanem antytężcowemi zastrzy 
kami, pojechać musiał do Paryża dla wzno
wienia studjów, zaniedbanych w okresie dłuż 
szej choroby. Wracając do domu, nie przy
szło mu nawet do głowy, że będzie zmuszo

ny rozstać się z Poppem. 
A jednak tak się złożyło. Wprawdzie ro

dzice Piotra byli bardzo zacnymi ludźmi i 
zgodziliby się przyjąć psa do domu, ale 
mieli długoletnią służącą, osobę wielkich za
let gospodarskich, lecz nieznośnego charak
teru. T a zaś oświadczyła, że woli opuścić 
swe miejsce, niż tolerować w domu brudne 
zwierzę, przy którem będzie niemożliwością 
utrzymać porządek w mieszkaniu, a prócz 
tego dość już było roboty z gotowaniem dla 
ludzi. Pocóż więc nadprogramowa praca z 
psem, którego trzeba będzie wyprowadzać, 
gdy państwa nie będzie w domu? 

Wszyscy z doświadczenia znamy podob
nych ludzi, spotykanych w każdem środo
wisku, a mających zawsze w pogotowiu ko
pnięcie dla bezbronnych zwierząt. Pokrewne 
są osobom, katującym dzieci, ale niema praw 
przeciwko nim, i, mimo towarzystw opieki 
nad zwierzętami, bezkarnie grasują wszę
dzie. 

Co najdziwniejsze, nikt nigdy nie wystrze 
ga się ludzi tego rodzaju, a jednak słusznie 
twierdzi rozpowszechnione zdanie: „Kto nie 
lubi zwierząt, również nie ma serca dla lu
dzi, a kto zdolny jest do okrucieństwa w sto
sunku do zwierząt, jest również zdolny do 
okrutnego krzywdzenia ludzi". 

Dość, że Piotr rozstać się musiał z Pop
pem i niclcdwic z rozpaczą zostawił go u 
nas. 

Popp wył w ciągu dni kilku, wszędzie 
szukając swego pana. A potem zobojętniał 

I oozornie. i — tzecz dziwna — charakter je

go zmienił się zupełnie. Kiedy Piotr jeszcze 
gościł w naszym domu, Popp okazywał wiel
ką ekskluzywneść i nie pozwalał nikomu 
ani zbliżyć się do siebie, ani pogłaskać. — 
Obecnie zaś stał się w dziwaczny sposób 
przystępny dla wszystkich. Był psem bez 
pana, a raczej „psem, należącym do wszy
stkich". I w owej chwili właśnie moja nie
ufność co do zalet psich — przysłowiowej 
inteligencji i wierności — przybrała większe 
niż kiedykolwiek rozmiary. 

Dwa następne lata w niczem nie zmody
fikowały mych zapatrywań pod tym wzglę
dem: sympatyczny Piotruś, u którego roz
winęła się gruźlica, nigdy więcej nie wrócił 
do nas. Przewożono go z jednego sanatorjum 
do drugiego, i młode jego życie płynęło mu 
smutnie. Często pisywał do mnie, wiedząc, 
że bardzo go polubiłem, i zawsze wypyty
wał mnie o Poppa. Odpowiadałem mu, że 
pies jest bardzo smutny bez swego ukocha
nego pana i na samą wzmiankę jego imienia 
przeistacza się zupełnie. Niestety, tak nie 
było, i coraz surowiej osądzałem zarówno 
Poppa, jak i cały psi ród. 

Jednakże pewnego letniego wieczora, 
gdy spoglądałem na niebo, usiane gwiazda
mi, i w mroku chwytałem zapach róż, niosą
cy tchnienie radości życia, Popp, znajdujący 
się w owej chwili w przedsionku domu, za
wył straszliwie, głosem, o którym powiada
ją, że pies wyje „na śmierć". Przejęło mnie 
te dreszczem, a także wystraszyło wszyst
kich domowników, ponieważ mieszkająca u 
nas stara ciotka bvła niebezpiecznie chora. 

Wypuszczono więc wyżła do ogrodu, w flł* 
dziei, żc zamilknie. 

Tak też stało się istotnie. Popp wył J ^ 
szcze czas jakiś, a potem uspokoił się 
pełnie, zasnęliśmy spokojnie. Tylko, że n»* 
zajutrz zrana zauważyliśmy zniknięcie p s i ' 
Wykopał łapami olbrzymi otwór pod P*r* 
kanem i uciekł. 

Dokąd?... Dowiedzieliśmy się o tem i 0 " 
piero po trzech dniach, odbierając list w c t * 
nej obwódce, donoszący nam o zgonie 
chanego Piotrusia zmarłego o godzinie o k'° 
rej tak żałośnie zawył biedny Popp. Taj* 1 1 1 ' 
nicze fale ostrzegły przywiązane do sw' e ^ 
pana zwierzę, podczas gdy my, ludzie, szc" 
tze kochający sympatycznego Piotrusia, n ' 
nic przeczuwaliśmy. 

List zakomunikował nam jeszcze, że d" 1 

pogrzebu pies, z napisem „Popp" na obro*.' 
dostał się na cmentarz, odprowadził trum1'' 
Piotra do grobu, od którego ani prośbyF ' 
groźby, odtąd oderwać go nie mogły 
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ani pieszczot, ani pożywienia, jak nic pr*P 
jął ich od nikogo, a po dwóch dniach zdecn > 
nie oderwawszy się od grobu. . 

Oto, jak ze skruchą, bijąc się w P i e r ? e 

odkryłem duszę psią — duszę n ' e r 0 ^ ' n ! , j 
wierniejszą, subtclniejszą, wrażliwszą l p'? 
niejsza, niż u i u U z t - ś ć dusz ludzkich. 

Tłum. L. M-

2 t e 

* * i ort 
:Pnie z 

fó^' w i erdz, 
TV j w C Z y c h 
KJ C. SJ óbo 

^ J J O f l i w i 
miec 



23 8 
Nr. E C H O 

do swego | * U 
sit i począł U i I ^ 

S P O R T . 1 Pociąg popularny jfg *Jf fi g * Z A # f 

nbczyński; 
spóźniona i 

ivld policja 
IRNOCV sieci 
edztwo wY 
; i b v l udar 

Hi o godz. 10-ej rano 
olarsw wyruszyli do Poznania 

asierbowie. 
szlo znowu 
czas której 
rewolweru 
śmier te ln i 

:zaszki . Sta 
j n y c h ran-
one zamor -

ba arcsztJ* 
zycji wład* 

:ZTN. 

od dyr. Staal 

I* dniu wczorajszym rozpoczął się w Ło 
•lodzinie 12 w południe start do drugie 

Łódź — Kalisz. Po pożegnalnych 
pfttościach kolarze obu zespołów prze-

Przez ulice miasta, gdzie licznie 
ŁOŻONA publiczność entuzjastycznie 

zawodników obu zespołów. Rzeczy-
•tart nastąpił na placu Leonarda. 

•** całej szosy Pabjanickiej, miast i 
^ e k leżących na trasie Łódź — Ka-
• Więc Ruda Pabjanicka, Łask, Zduń-
'°la, Sieradz ludność oklaskami nagra-

rywalizujących kolarzy nierzadko 
łac ich kwiatami. Tuż za Rudą Pabj. 
II się na czoło i objęli prowadzenie 
»W i Kapiak, którzy jak potem oka-

*)Stali zwycięzcami tego etapu, 
tor stadjonu miejskiego w Kaliszu, 
tym zebrały się olbrzymie tłumy w i -
Werwszy wpadł Starzyński ( P ) , który 
* metę, jako zwycięzca drugiego etapu 
"*« 3 .godz. 25 min. 8.8 sck., 2 ) Ka-
V*) czas 3:3 min. 3 ) Wierz (Niemcy) 
% - Ą ) Napierała (P ) 3:31,42,2 5) 
'8 :81:424 , 6 ) Zieliński (P ) 3:81,42,6 
Wch ( N ) 3:81,42,8, 8 ) i 9-te miejsce 
Polacy Michalak i Wasilewski. 10) 
k (9 ) i 11) Ruland ( N ) . 

Wny wynik drugiego etapu: Polska 
, 1 , Niemcy 14:6:50,8 sek. Różnica 

czasu na korzyść Polski wynosi zatem 
8 m. 17,7 sek. 

Dotychczas po dwóch etapach prowadzą 
Niemcy, mając ogólny czas 29:22:19,6 sek., 
czas Polaków jest 29:32:15,3 sek. 

Start do trzeciego etapu Kalisz — Poz
nań nastąpi o godz. 10-ej rano. 

W Y P A D E K KOLARZA NIEMIECKIEGO. 
Sensacją Pabjanic był w dniu wczorajszym 

przejazd przez miasto uczestników między
narodowego biegu kolarskiego Warszawa— 
Berlin, na trasie Łódź — Kalisz. Jako pierwsi 
przejechali dwaj zawodnicy polscy, oznaczę 
ni numerami 

16 i 18, 
których licznie zgromadzona po obu stro
nach ulicy publiczność nagrodziła oklaskami. 
Za nimi dopiero po upływie blisko 10-ciu mi 
nut, nadjechali zawodnicy niemieccy i gru
pa zawodników polskich. 

Na ulicy Zamkowej obok boiska sporto 
wego Krusche 1 Ender jednemu z zawodni
ków niemieckich pękły u roweru t. zw. „szty 
ce" kolarz upadł na bruk, odnosząc bolesne 
obrażenia. Na pomoc rannemu pośpieszyło 
pogotowie lekarskie biegu, które udzieliło 
mu pomocy. Pozatem zepsute części roweru 
zamieniono noweml i pechowy, zawodnik ru
szył w dalszą drogę. 

0 0 — 
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bramek strzelono 
podczas jednego meczu. Ifli 

- P O G A D A N W ; 

)WLC 
oesnera ja 
esoły skec* 

było do przewidzenia druga kolejka 
*ek M turnieju „dzikich" wywołał 

zainteresowania wśród publiczności, 
odem tego jest choćby wzrost frek-
na odbywających się obecnie me-

,WczoraJ naprzykład na odbytych 
i&ch było przeszło 300 oeób, w czem 

Bóść młodzieży. 
- transml«J* f PRZYSZŁOŚĆ — UCZNIOWSKI K. 8. 

7:5 (4 :2 ) . 
*J ten mimo, że nie stał na zbyt wy-
poziomle miał zgoła nieoczekiwany 
g. W- pierwszej części gry KS Przy-

j n a NIEWIELKĄ przewagę, co dokumen 
%elając 

CZTERY BRCLNKL 
ski KS rewanżuje się dwiema. W 

Jrch minutach drugiej połowy KS 
sć zdobywa piątą bramkę. Od tej po 
lowski KS zaczyna grać skutecznie i 
1 trzy kolejne bramki. ,W, przepiso-

, Włninie wynik meczu brzmi 5:5 1 sę-
v wykonani" zrządza dogrywkę 2 X 15 minut. Te 
vej 1 | l o wu gra nabiera na żywości. Obie 
zegląd hum 0 ' W starają się o uzyskanie zwycięskiej 
nlu Francis* ^ M i m ° . * e Uczniowski KS był zespo 

"AZ nieco lepszym, KS Przyszłość miał 
rwlcza Z *** ^ szczęścia 1 zdobył dwie bramki roz-
. Bokserski*" lijąc tern samem mecz na swoją ko-

• R P ° d S Z Y N Y wystąpiły w składach: 
V I W i a d o m ^ C Przyszłość: Birgiel , Osóbka, Gorz-

Nyks, Kmiotek. Opolski , Szymil, 

i współczes* 

lunikacjl IOW] 
K Ą T K I E M : 

ŁYT 
<a rosyjska 

Wojciechowski, świtoniak, Bilar-

;odzinie 
ł opp. 
ne do 
ludzie, st. 

Piotrusia, 

'k. S.: Marjański, T im, Skirman, Bart 
Jtanowiak. Kubiszewskl, Wilczyński 

Graczyk', Garbarczyk, Wieczorek. 
J zwycięzców bramki zdobyli W o j 
taki 5, Szymil 1 świtoniak po jednej, 
skonanych: Wilczyński I Brzuska po 
.' Skirman jedną, 
zlował p. Szperlfng. 

ŁODZIANKA — ŁTS 2:0 (1 :0 ) . 
* ten wywołał znaczne zainteresowa-
wodu osiągnięcia przez KS Łodzianka 
Wego wyniku w pierwszej kolejce 
ek w stosunku 25:0. Oczekiwano 

sinego zadokumentowania wyższości 
'zistów" i we wczorajszem spotkj-

C zasem KS Łodzianka trafiwszy na 
Taie" 1 ' ł h * ' 5 0 0 ! fównego sobie przeciwnika tym 

ŁTS KS Łodzianka zdobywa prowadzenie. 
Piłka strzelona przez Skowrońskiego odbiła 
się o nogę obrońcy Ł T S 1 wpadła do bramki. 
Wynik Jeden zero utrzymał się do przerwy. 

Po zmianie stron ŁTS usiłuje poprawi I 
wynik. Niestety nie udaje się to. KS Łodzian 
ka ma okazję podwyższyć wynik, Jednak 
przyznany Jej rzut karny, nie został wyko
rzystany. Piłkę w ładnym stylu schwytał 
bramkarz Raczyński. Mimo kolosalnych wy 
siłków ŁTS nie udało mu się zdobyć bramki. 
Natomiast KS Łodzianka zdobywa drugą 
bramkę ze strzału Fijałkowskiego rozstrzyga 
jąc temsamem definitywnie mecz na swoja, 
korzyść. 

Skład drużyn: 

KS Łodzianka — Pągowski, Hellman, No 
wackl, Wilczyński, Racz, Szczytek, Rak, 
Skowroński, Stefański, Mależyńskl, Fljałkow 
skl. 

ŁTS — Raczyński, Renert, Kępa, Ernst. 
Konlarskl Tomczyk, Jankowski, Muzeja, 
Kwiatkowski, Bednarek. 

Sędziował p. Thiel. 

Godzi się zaznaczyć, że obie pokonane 
wczoraj drużyny założyły, protesty umotywo 
wane rzekomo braniem udziału w grze u 
zwycięzców zawodników nieuprawnionych. 

Dalsze mecze drugiej kolejki odbędą się 
w najbliższym czasie. Terminy Ich zostaną 
niebawem podane do wiadomości zaintereso 
wanych za pośrednictwem „Echa''. 

00 

na mecz bokserski PO CS K A - ^ t £ M C Y 
Informacje i zapisy w Pobiciem Biurze Podróży O R B I S , 

na 1. IX. r. b 
ul. Piotrkow»cr 65 

Kapitan Biliński zdobył nagrodę ministra mm 
Z A W O D Y H I P P I C Z N E W R Y D Z E . 

W poniedziałek odbyły sie w Rydze 
dalsze międzynarodowe zawody hippicz 
ne z udziałem jeźdźców polskich. 

Nagrodę ministra spraw wojskowych 
Łotwy zdobył kpt. Biliński na ..Rabusiu" 
który zajął pierwsze miejsca w obu bie 

gach- Drugim bvł Ł O T Y S Z Insbere na ..Per 
conis". Trzecie miejsce zajął por. Czer
niawski na .Dyjnie", czwarte i piąte miej 
sce zdobył por. Komorowski aa „Zbó
ju " i „Wizj i* . Jeźdźcy polscy zdobyli 
wreszcie 7-me. 8 m e i 9-te miejsce. 

C A L * B I E G P E Ł N Y * C A Z E A . 
Z A M I A R Y K U C H A R S K I E G O . 

Jak się dowiadujemy. Kucharski, ko
rzystając z oczekuiacesio zo w Warsza
wie pojedynku z Robinsmem. zamierza 
zaatakować rekord świata na dystansie 

O s t a t n i e dn i zap isów na w y c i e c z k ę 

W o k ó ł Europy 
okrętem „ K o ś c i u s z k o " 

od 10 do 30 wrześni* 
ZAPIŁY 

W ajrons-L.it s-Cook, Piotrkowska 63 
TEL. 170-70 

800 mtr.. Kucharski jest zdania, że tylko 
w walce z zawodnikiem tej miary, co Ro 
bi"son. zdoła wyśrubować własny wy
nik do maximum- Kucharski zamierza 
przeprowadzić cały bieg pełnym gazem 
nie oszczędzając sie p:> starcie. 

Rekord świata na 800 mtr. wynosi 
1.49-6 sek.. najlepszy teroroczny wyn»k 
Kucharskiego — 1:51,6 sek- Robinson u-
zyskał i d.nvno w Europie 1:51,4 sek., 
jednak jak sie dowiadujemy, przed wy
jazdem do rTuopy miał on w Ameryce 
wynik o 0,2 sek. lepszy. 

§ 

Italia - Japonia - Szwecja - Węgry - Niemcy. 
C I E K A W Y P I Ę C I O B Ó J M I Ę D Z Y N A R O D O W Y . 

Wnadchodzącą niedzielę odbędzie się w 
Berlinie niezwykle ciekawy turniej lekko
atletyczny w formie pięcioboju międzypań
stwowego: Itelja — Japonja — Szwecja — 
Węgry — Niemcy. 

Włosi nazywają te zawody „małą Olimp 
jadą". .Wymienione państwa reprezentowane Lanzi. 

N A 4 M I E S I Ą C E . . . 

będą przez swoich najlepszych zawodników. 
W reprezentacji Japonji widnieją nazwiska 
następujące: Suzuki, Tanaka, Murakami, Ta j 
ima, Asakuma, Nishlda, Oskima, Tikumoto. 

W barwach włoskich wystąpią m. in. 
Toetti, Gomelli, Tayernari, Beccali, Facelii, 

U K A R A N Y D Z I A Ł A C Z P I Ł K A R S K I . 
Zarząd PZPN postanowił ukarać kierów 

nika sekcji Piłki Nożnej ligowego Ruchu 
zakazem piastowania jakichkolwiek funkcyj 
w piłkarstwie polakiem na okres 4 miesięcy. 

Kara pozostaje w zalążku z zawiera
niem umów z drużynami zagranicznemi bez 
zawiadamiania PZPN. Jednocześnie Zarząd 
PZPN stwierdził, że KS Ruch zawiera urno 
wy z klubami zagranicznemi lekkomyślnie i 
polecił Ruchowi zaprowadzenie systematycz 
nej pracy. 

• • • 
Za nieodpowiednie stosowanie przepisów 

gry w piłkę nożną, poznańska Okręg. Ko
misja Dyscypl. dla sędziów nałożyła podwój 

na. karę na poznańskiego sędziego T . Lera-
cza, A mianowicie: naganę 1 3-miesięczną 
dyskwalifikację. Kary te pozostają w zwią
zku z meczami ligowemi Warszawianka — 
ŁKS i Legja — Pogoń. 

Pociąg pttNilarnyijfiWarszawy 
n a z a w o d y m i ę d z y p a ń s t w o w a 

POLSKA—NIEMCY 
O d j a z d 1 w r z e ś n i a 

Zapity WAGONS-L1TS C O O K , 
ul. Plntrkowaka 68, teł. 170-77' 

<tr * 

Życie ekonomiczne. 
BAWEŁNA. 

N O W Y JORK: loco 10.85, wrzesień 10.48 
październik 10.43, l istopad 1043 

LIVERPOOL: loco 6 .31, sierpień 5 93, 
wrzesień 5-80, Daździernik 5 6 9 

Egipska: h c ó 7.94, październik 7.58, l i 
stopad 7.53, styczeń 7 4 3 

BREMA: loco 13 00, październik 11.50, 
gruazień 11.46, styczeń 11.50 

Waluty, cfewśzy l akcie 
MOCNIEJSZE USPOSOBIENIE DLA D E W 1 _ 

Zebranie giełdy pieniężnej cechował na
strój ożywiony, kursy naogoł kształ towały 
się zwyżkowa. 

Ż Y W S Z E OBROTY PAPIERAMI P A Ń S T W O 
W E M I . 

W dziale papierów państwowych obroty 
były żywsze, ogólne usposobienie było spo
kojne z odcieniem słabszym. 

Z pożyczek premjowych 3% Poż. Budow
lana była tańsza o 60 gr. na sztuce (r.st. 
not. 19.8 r.b.), Dolarówka o 25 gr., zwyk łe 
odcinki 4% Poż. Inwestycyjnej zaś nabywa
no po cenie niezmienionej ( 2 0 8 r.b.) 

1% Poż. Stabilizacyjna po pewnych w a 
haniach zakończyła zebranie na poziomie o 
0.13% wyższym. PDZATEM po niezmienionych 
kursach obracano 6% Poż. Dolarową, '5% 
Pot. Konwersyjpą, 5% Poż. Kolejową oraz 
listami i obligacjami banków państwowych. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Budowlana 41.40, Dolarowa ser. III 5 2 5 0 

Inwestycyjna 109.00, Konwersyjna 6 7 2 5 , 
Kolejowa 60.50, Dolarowa 1919-1920 82.M) 
Stabilizacyjna 1927 r. 64.13, drobne 6 4 5 0 , 
Listy zastawne Państw. Banku Rolnego 
8 3 2 5 , LZ Państw. B-ku Rolnego 94. LZ 
B-ku Gosp. Kraj. 11-VII em. 83.25, LZ B-ku 
Gosp. Kraj. 1 em. 94, Obi. Kom. B-ku G sp. 
Kraj. I I - I i i em. 83,25, Obi. Kom. B-ku G ;o. 
Kraj. I em. 94, Obi. Bud B-ku Gosp. Kraj. 
I cm. 93, LZ B-ku Gosp. Kraj. I em. 8 1 . LZ. 
B-ku Gosp. Kraj. I I -V I I em. 8 1 . Obi. Kom. 
B-ku Goso. Kraj. I em. 8 1 , Obi. Kom. B-ku 
Gosp. Kraj. I I - I I I 1 1I1N em. zł. 8 1 , LZ Tow. 
Kred. Ziem. w Warszawie 4 6 7 5 , m. W a r 
szawy 1933 r. 57 50, m. Łodzi 1933 r. 5 1 0 0 , 
rrt. Radomia 1938 r. 40.00, m. Siedlec 38 50 

ZMIENNA TENDENCJA DLA AKCYJ. 
Kursy papierów dywidendowych na ze

braniu giełdv akcyjnej kształtowały się nie
jednolicie, obroty były średnie. 

Bank Polski 92.25, Cukier 35.00, Lilpop 
9-15, Ostrowiec serja B 1 5 5 0 

GIEŁDA Z B O Ż O W A . 
W A R S Z A W A , 27.8. — Urzędowa ceduła 

giełdy zbożowo - towarowej w Warszawie.. 
Pszenica czerwona jara szklista bez obro
tów 1 6 0 0 — 16.50, iednolita 16 .00—1650 , 
zbierana 15.50 —- 16.00, żyto I standard 
11.25—11.50, mąka pszenna gat. I LIT. A20% 
30.00 — 32.00, mąka żytnia I gat. 0-55% 
19 50 — 20.50, mąka razowa 15 .00—1600 

POZNAŃ, 27. 8. — Urzędowa ceduła 
giełdy zbożowo + towarowej w Poznaniu. 

Ceny orjentacyjne: 
żyto nowe, zdrowe, suche 10.75—11.00, 

pszenica 15.25 — 15.50, mąka żytnia I gat. 
0-55% 17.75 — 1 8 7 5 , mąka razowa 0-95% 
nienotowana, maka pszenna gat. I lit. A 
20% 27.75 — 30.25 

S p o r t w K i l k u s ł o w a c h 
.W nadchodzącą niedzielę rozegra Union 

Tcuringr ostatni swój mecz o wejście do L i 
gi z Warszawską Skodą w Warszawie. Po-
z' cm w niedzielę 1 września o wejście do 
Ligi grają: Legja—Polonja w Poznana", 
Czarni—PKS wę Lwowie i Rewera—Strze
lec w Siedle;ch. Sytuacja w grupach ulegh 
już wyjaśnieniu. 

W grupie 1 mistrzostwo grupy ma z a p e * 
r.;one poznańska Legja, w grupie 2 — D ą * 
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międzynarodową* 

Ze świata stalowych bicepsów. 

Klng-Kong" spadł z ringu 
C I E K A W A W A Ł K A . 

,Wczorajszy 13 dzień międzynarodowego 
turnieju zapaśniczego okazał się feralny dla 
siłacza warszawskiego Szymkowskiego, któ
ry uległ kontuzji ramienia. „King - Kong" 
wystąpił do walki z Krauserem. Spotkanie 
było niesłychanie emocjonujące i trzymało 
widzów w ciągłem napięciu. Obaj przeciw
nicy walczyli z najwyższym wysiłkiem. Szym 
kowski wpadł w pasję i zaczął naoślep wa
lić, na czem zresztą gorzej wyszedł, bo wpadł 
w klucz Krausera. SzymkowskI miał możność 
kilkakrotnie wykazać swą niedźwiedzią siłę, 
Krauscr natomiast 

fenomenalną technikę. 
Nic więc dziwnego, że walka wywołała jak 
najżywsze zainteresowanie widowni, która 
podzielona, rzecz prosta, na dwa obozy, do
pingowała swych faworytów. W czwarte] 
rundzie, gdy już ogłoszono, że walka będzie 
się toczyła bez przerwy, Szymkowskiemu u-
dało się schwycić przeciwnika w 

swój morderczy nelson. 
Krauser jednak wysunął się za dywan, co tak 
zdenerwowało olbrzyma, ze zaczął okładać 
przeciwnika pięściami. Krauser widząc, że 
Szymkowski naciera na niego ; zastosował 
zdradziecki kontratak w próżnie. Szymkow
ski stracił równowagę i z jękiem uoadł z 
ringu na ziemię, gdzie potłukł się dotkliwie. 
Natychmiast zaprowadzono go do garderoby, 
gdzie znajdujący się na widowni lekarz, u-
dzielił mu doraźnej pomocy. Ponieważ lekarz 
stwierdził kontuzję ręki i zabronił olbrzymo
wi dalej walczyć, walka oczywiście musiała 
wobec tego ulec odroczeniu. 

Podczas następnej walki, prowadzonej w 
stylu amerykańskim, okrągły iak pączek za
paśnik Pomorza, Nowak, fikał koziołki pod 
arcymistrzem tego stylu, łodzianinem Tor-
nowem, ostatniego fiknął w 3 min. i tak zo
stał na łopatkach. 

Zamiast nieprzybyłego Dosego (Niemiec 
zadepeszował, że razem w jednym turnieju 
z Szymkowskim nie chce być i dlatego nie 

przyjedzie do Łodzi) do walki z Zeisigiem 
wystąpił Ujbo, który na tern wyszedł gorzej, 
gdyż Zeisig .kropnął" go w 3 min. 

Liczne rzesze zwolenników olbrzyma Gra 
bowskiego przeżyły wczoraj przykrą chwi
lę... Murzyn Thomson, wykorzystując mo
ment kłócenia się ślązaka z arbitrem,' zwra
cającym mu uwagę na nieprawidłowe meto
dy, nagle zastosował kontratak i powalił Gra
bowskiego 

na obie łopatki. 
ślązak wogóle był dziwnie niedysponowany 
i nie potrafił zawiązać żadnej akcji ofenzyw-
nej. Natomiast czekoladowy zapaśnik wyka
zał wysoką klasę. 

Łodzianin Sękowski poniósł wczoraj swo
ją pierwszą porażkę. Zwinny jak kot, a silny 
Jak Herkules Niemiec Scftikat w 6 min. tak 
maltretował nieboraka swym morderczym 
kluczem, że Sękowski z jękiem runął na obie 
łopatki. 

Dziś we wtorek Schikat staje do walki 
eliminacyjno - decydującej ze swym rywalem 
Krauserem. Obaj byli wzajemnie przez sie
bie zwyciężeni. Krauser skarżył się, że Nie
miec w rewanżowej walce wysmarował się 
oliwą, dzięki czemu 

uzyskał zwycięstwo. 
Sędziowie protestu tego nie uwzględnili, u 
ważając to za zwykły trick ze strony zwo
lenników Krausera, którzy chcieli w ten spo
sób uzyskać unieważnienie porażki ich fa
woryta. Ponieważ jednak obaj mają równą 
ilość punktów, dla ustalenia pierwszeństwa, 
wyznaczono dzisiejszą walkę eliminacyjną 
jako linałową, która zadecyduje, który z za
paśników będzie kandydował do zaszczytne
go tytułu mistrza Polski. Ponadto walczą: de 
cydująca Zeisig — Szymkowski (ze względu 
na wypadek prawdopodobnie będzie zastą
piony), poznańczyk Borowiak t.zw. „król że
laza" walczy z Nowakiem. Sękowski z Kar
łowskim. Ciekawie zapowiada się walka Tor-
nowa z Grabowskim. 

ze śląska, w grupie 4 — Śmigły z Wilna, 
Jedynie w grupie 3 nie wiadomo dotych 
cuis, ze względu na małą ilość gier jaka 
•Jrużyria zdobędzie tytuł mistrza. 

W nadchodzącą niedzielę odbędzie się 
na stadjonic ŁKS-u przy Al. Unji o godz. 10 
pr.edpoł. pięciobój kobiecy o mistrzostwo 
F'0'iski. Program pięcioboju składa się z nz 
. rtypujących konkurencyj 100 mtr. skok wdał 
wzwyż, rzut kulą i rzut oszczepem. 

Tytuł mistrzyni I rekordzistki Polaki bro 
ni Kwaśniewska z ŁKS-u. Możliwy jest rów 
n>ż start Walasiewiczówny. Termin zgło 
szeń do pięcioboju upływa 28 bm. 

W nadchodzącą niedzielę 1 września od
ludzie się w Starachowicach lekkoatletycz
ny mecz propagandowy Łódź—Reprezenta— 
t ja Podokręgu. Mecz ten zapowiada się b. 
ciekawie, gdyż podokręg posiada doskona
łych lekkoatletów, jak Imiela, Leskiewicz, 
Jćworskl 1 in. _ _ _ _ _ 

Najbliższe mecze ligowe w kraju odbędą 
się ze wzglądu na mecz międzypaństwowy 
Bclgja—Polaka, dopiero 8 września. Dnia. te 
go ŁKS walczyć będzie w Łodzi z Garbarnią 
w W a r s z a w - odbędzie się mecz: Warsza -
wianka—Pogoń, w Krakowie Cracovi?i—Wi-
s'a, w Hajdukach Ruch—Polonja i w Pozna 
nlu Warta—Śląsk. 

,W Białymstoku odbyły się zawody o mi 
strzosrwo Polski w pięcioboju męskim. Tytuł 
mistrza Polski zdobył Lukhaus z Jagielonji, 
zdobywaijąc 2928 pkt. przed Liedtkiem — 
2581 p. i Kozłowskim 2210 pkt. (obaj rów
nież Jagiellonja). 

W pięcioboju wzięli udział jedynie za
wodnicy lokalni, brakło natomiast doskona
łych wielobojowców polskich: Lokajskiego 
i Pławczyka. 
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Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Letni w dawnej „Bagateli" Piotrkc 

wska 94. „Król włamywaczy' 1. 
Cyrk „Sport - P a l ^ e " (Narutowicza 6 1 ) : 

.Walki francuskie 

WINSZUJEMY 
Jutro: Augustynowi 
Wschód słońca 4.39 
Zachód słońca 18,36 
Długość dnia 13,57 
Ubyło dnia 2,41 
Tydzień 34. 

M I Ę D Z Y K L U B O W Y TURNIEJ A U T O M O 
B I L O W Y . 

Niecodzienną imprezę organizują, w dniu 
1 września br., Automobilklub Polski i Łódz 
ki Automobilklub. 

Na terenie między Warszawą l Łodzią 
zostanie rozegrany turniej samochodowy mię 
dzy tymi dwoma klubami, którego wynik 
świadczyć będzie o tężyźnie sportowej zwy
cięskiego klubu. 

Zawody samochodowe tego rodzaju, roz 
grywane w Polsce po raz pierwszy, kryją w 
sobie, siłą rzeczy, dużo niespodzianek, a 
przez to emocjonują zawodników 

Celem turnieju jest zaprawa zawodników 
w orjentacji i indywidualnem działaniu w te 
renie, dlatego też impreza ta jest otwarta dla 
wszystkich automobilistów. 

Zapisy zawodników obozu ŁAK przyjmu 
je Sekretarjat Łódzkiego Ąutomobil-Klubu, 
w Łodzi, ul. Piotrkowska 102-a, w godz. 10 
do 14 i 16 i pół do 18 i pół do dnia 27 bm. 
włącznie. 

„TAJEMNICA EXPRESSU Nr. 6" 
W GRAND - KrNIE. 

Sensacją dzienników amerykańskich był 
fakt rozpoznania w ubogiej stenotypistce cór 
ki miljoncra Carsona. Odkrycia tego dokonał 
pewien detektyw. Gazety ujawniły dalsze cle 
kawę szczegóły. Oto panna Carson porwana 
została w swoim czasie przez „kindappe 
rów", opłaconych przez jej wuja. Miał to 
być akt zemsty na osobie Carsona za spra
wy finansowe. 

Wiadomość o odnalezieniu córki miljone-
ra — spowodowała znów wrzenie wśród 
kindapperów. Sfałszowana depesza wezwała 
Mary Carson 

do natychmiastowego wyjazdu. 
Mary znalazła sie w pociągu, opanowanym 
całkowicie przez bandytów. 

Najbardziej emocjonujące są właśnie te 
sceny w pędzącym pociągu, od którego ban
dyci odczepili lokomotywę po wyłączeniu 
hamulców. Pędzący wagon z szaloną' szyb
kością, któremu każdej chwii grozi zderze
nie z jakimś pociągiem — oto mrożący krew 
w żyłach widok, godny sensacyjnego filmu. 

„Tajemnica expressu Nr. 6" jest przytem 
filmem pogodnym. Sceny emocjonujące prze 
piata reżyser umiejętnie scenkami pełnemi 
numoru. Wąziutką nicią przewija się po
przez ten barwny obraz romans dwojga ko
chających serc. Bohaterami filmu są: piękna 
Mary Carliesle, Una Merkiel oraz przezaba
wny Charles Ruggles. 

Co zgotować jutro na obiad ? 
Zuap grzybowa, kluseczki. Kiełbasa z 

kapustą. Pieczeń cielęca 2 » sałatą lub 
£'i_erją- Legumi__ ti/gdałowa. 

http://ajrons-L.it
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Angina i lekceważony reumatyzm b b ! 

niebezpiecznymi wrogami serca. 
WADLIWY OBIEG KRWI. 

Wady serca mają być wrodzone i nabyte. 
Co to jest wada sercowa i w jakich wa

runkach ona powstaje? 
Serce mimo wielkiej pracy, jaka na nieni 

ciąży, jest narządem mato skomplikowanym 
pod względem budowy. Może jednak speł
niać odpowiedzialną swą rolę dzięki istnie
niu systemu klap, czyli t. zw. zastawek, któ 
re w odpowiednim momencie zamykają się 
lub otwierają, utrzymując obieg krwi w sta
łym ruchu. 

Tylko przy stałym i niezachwianym krwio 
biegu, praca wszystkich narządów jest moż 
liwa. 

Prawidłowa czynność serca zależna jest 
zatem od sprawnej czynności zastawek, od 
ich szczelności, która w pewnym momencie 
pozwala na napełnienie się jam serca, a w 
następnym, na wyrzucanie masy krwi do 
obwodu. 

Gra sercowo -naczyniowa 

jest automatyczna 

i regulowana przez mechanizmy, które aż 
do ostatniej chwili życia wytwarzają bodźce, 
niby „perpetum mobile*'. 

Niezależnie jednak od tego czynność ser 
ca może ulec rozkojarzeniu —stać się wadli 
wą. 

Istota wady sercowej tkwi w tern, że za
stawki sercowe niby klapy w pompie ssąco-
tloczącej, zaczynają zawodzić, I nie mogą 
spełniać należycie swego zadania. 

W jaki sposób zastawki działające spraw 
nie, stają się nagle niedomykalne lub zwężo 
ne? Czy są to zmiany, które powstają z zuży 
cia? Nie. 

Niejednokrotnie przecież można ustalić na 
sekcji zwłok ludzi w starszym wieku, że za 
stawki sercowe u nich są nietknięte, nie u-
szkodzone. Zatem muszą istnieć pewne czyn 
nikł, które za życia uszkadzają zastawki. 

PODSŁUCHANE 
W Y M Ó W K A . 

Halina obchodzi swe imieniny. Mąż wra
ca do domu z pustemi rękoma. Halina pła
cze: — Nic, zupełnie nic... 

— Kochana dziecinko — powiada mąż — 
chciałem, ale w święta sklepy są zamknięte. 

Halina (łka coraz głośniej): — Przecież 
dzisiaj jest środa! Jakie dziś święto? 
' Mąż: — Twoje imieniny, moja droga, to 

dla mnie największe święto. 

ŚRODEK NA MILCZENIE. 

Żona: — Czy lekarz był dzisiaj? 
Mąż: — Owszem, był. 
Żona — Cóż on powiedział? 
Mąż: — Nic. Dał mi tylko środek na mil

czenie. 
Żona: — Czy to były proszki? 
Mąż: Nie, ale podał mi taki rachunek, 

że zapomniałem języka w gębie. 

czyniąc je niezdolnemi do spełniania ich od
powiedzialnej roli. Czynniki te muszą się znaj 
dywać we krwi, bo tylko z krwią zastawki 
te mają stałą styczność. Kąpiąc się w la
lach krwi, ulegają łatwo zaatakowaniu przez 
zarazki w niej krążące, a mające do nich n i ; 
jako pewne powinowactwo. Na brzegach sprę 
żystych i elastycznych zastawek powstają 
zmiany zapalne w postaci drobniutkich, bro 
dawkowych narośli, które mogą się łatwo 
rozpaść i wytworzyć głębokie owrzodzenia. 
Na miejscu tych zmian zapalnych powstają 
blizny, obkurczające wielkość ich. Zastaw
ki przy zamknięciu nie dochodzą do siebie, 
nie domykają się —tworzy się t. zw. niedo 
mykalność, która prowadzi do rozkojarze-
nia czynności serca. 

W innym zaś wypadku gdy blizna nie 
wytwarza się na brzegu wolnym zastawki, 
a u jej podstawy, dwa wolne brzegi mogą 
się zrastać i wówczas otwór, przez który 
przepływa krew, 

ulega zwężeniu. 
Zazwyczaj zwężenie idzie w parze z niedo 
mykalnością, chociaż niedomykalność sama 
jest możliwa. 

N^-pr widłowy i niedostateczny rzut krwi 
prowadzi do różnic w ciśnieniu. Krew tętni 
cza napływająca z płuc do serca nie może 
być całkowicie wyrzucana na obwód. Powsta 
je zastój krwi źylnej, sinica, duszność, obrz? 
ki itd. 

Gdy w tern miejscu pomyślimy, że takie 
są koleje wady sercowej, będącej wyrazem 
uszkodzenia zastawek, przez jady i zarazki 
krążące we krwi, musimy sobie zadać py
tanie, czy wszystkie zarazki mogą je wywo 
łać? Bezwzględnie tak aczkolwiek pewno 
jady i zarazki mają do nich szczególne powi 
nowactwo. Mamy na myśli nieuchwytne za 
razki i jody wywołujące t. zw. gościec (reu
matyzm) stawowy i częste anginy. 

Zmiany na zastawkach powstają niekie
dy po przebytej szkarlatynie, po dyfterycie, 
po tyfusie itd. Analogiczne zmiany mogą tak 
że powstać na tle ogólnej sklerozy NACZYŃ, 
Większość wad aortalnych zaś powstaje na 
tle kiły. 

Mimo wszystko nasuwa się pytanie, czy 
istnieje skłonność dziedziczna do wad serco 
wych? 

Zaobserwowano wprawdzie taką skłon
ność, ale czy nie stoi ona w związku ze 
skłonnością do reumatyzmu? 

Wada serca może zjawić się w każdym 
wieku, najczęściej jednak w wieku od 18 do 
40 lat. Granice te nie są ścisłe, albowiem ob
serwujemy też wady sercowe u dzieci i u lu
dzi w wieku starszym. U tych ostatnich o-
braz choroby sklerozę, rozedmę płuc i scho 
rżenie nerek. 

U kobiet wady serca są częstsze niż u 
mężczyzn. Przyczyną są prawdopodobnie 
odbyte porody i połogi. 
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Dzieci angielskie patrzą w niego jak w tącit 

Londyński „Bobby", to najmilszy, 
chociaż największy policjant świata- Cze 
sto tuszy też dość zażywnej. Gołębiego 
sepca. Dcłen roztropności, zapobiegliwoś 
ci. P O ojcowsku, choć z wielka kurtuazja 
traktujący każdego członka publicznoś
ci. Biuro informacyjne dla obcych, opie
kun zbłąkanych dzieci, kotów i psów, 
przewodnik przez niebezpieczna dżungle 
pojazdów na londyńskiej ulicy- ..Bobby" 
pieszczotliwie tak nazwany od reforma
tora policii angielskiej sir Roberta Pecla 
jest iilubicńccm swoich i obcych-

W doskonałym przewodniku po Lon
dynie, czytamy wśród rad tria cudzozicm 
ców i turystów, nieznajacych Londynu, 
taka cenna, wskazówkę: „Jeżeli jesteś 
w kłopocie lub masz wątpliwości, zapy
taj policjanta". W swej książce o pod
ziemnym Lo»(lvnie. opowiada p. Chester 
ton. jak bezradna, głodna, zziębnięta, ob 
darta, bez grosza i bez dachu nad głowa, 
szukała w dżdżysta zimowa noc londyń 
ska rad u najbliższego policjanta i jak 
ten wymienił jej odległy przytułek dla 
bezdomnych i z własnej kieszeni 

zaof iarował przejazd tramwajem. 
Podczas uroczystości jubileuszowych, 
gdy uboga ludność Lstcndu urządzała 
swoje uroczyste herbatki na ulicach, za 
mykajac ic dla ruchu i przemieniając sza 
rc. brudne swe zaułki w malowniczy bal 
chamoetre. ..B !i)bby" policyjny 

nietylko ułatwiał wszystkim ale w wielu 
wypadkach użyczał dzieciom drobnych 
kwot na uświetnienie herbatki jakimś 
specjalnym angielskim smakołykiem. 

Dzieci są wogóle specjalnymi fawory 

KRÓL W S P Ó D N I C Z C E . 

Król Jerzy spędza sierpień w zamku Balmoral w Szkocji, gdzie król w szkockim stroju narodowym (spódniczce) odbywa przegląd 
pułku gwardji szkockiej. 
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•iob I u 
tami „Bobbiego". On przeprowadza 

w ó z k i z niemowlętami 
gdy trwożliwa nurse boi sie przejść nłl 
druga stronę ulicy, on zatrzymuje ca l i 
ruch. gdy dziecko z płaczem goni prZ^Jl 
żo'iego i oszołomionego pieska czv 
któremu grozi każdej chwili przejechany 
on odprowadza do domu zapłakane-
malca, który zgubił sie w Hyde P a r ^ l 
Ody z racji jakiejś uroczystości. czv ojT 
chodu musi tworzyć szpaler. wdza w 
swem wyniosłem ramieniu milusiński^ 
by z tej galcrji lepiej wszystko widz"! 
a gdy tak. jak w ostatnich miesiącac-hf 
rewii czy innej paradzie, podczas w 
wielkiego naporu publiczności, policja^ 
ci tworzą sznur, podając sobie ręce. 
ia na szeroko rozkraczonych nogach, n i 
dlatego. bv mocniej na nich stać. lecz ML 

J o c z utworzyć szereg ludzkich arkad, w • 
rvch siedzą malcy, z całem zautan'. 
obejmując nogi „Bohbych". niewzruszj i o N D Y I S 

nc kolumny, wśród których D C w n .°JI>Jższych 
bezpieczeństwo no i doskonały widok blok A 
wszystko, co sie dzieje na ulicy ^ A F R Y K I 

" L l c u - 0 | iK 'nskim 
Kto tylko zetknął sie osobiście z Pulft 

ciantem angielskim, ma dla ińcgo to s TYIADON 
mo zaufanie, to samo serdeczne uczuci ^ 

co dziecko angielskie. - kół zbliż 
Wystarczy wv.:sc na ulice. bv P r Z ^ Wanja od 
ii u' sie o sprawności, kurtuazji i uPrv ̂  
mości ..B.łbbiego". W cielic i dzielna 
Kensington, staruszek . o kulach fchodnicj 
bezradnie na środku jezdni, bo rozw" 
ne sznurowadło 

groziło mu upadkiem. 
Ujrzał to posterunkowy z rogu. 
wielkicmi krokami ku staruszkowi, 
kląkł na jezdni i pochyliwszy swa oft 
mia postać, zawiązywał starannie 
wik. 

„Bobby" w swym charakterys^"* 
nvm hełmie filcowym, w dzień des^łl 
wv przybrany w krótka ceratowa Pe 

rynkę, uzbrojony jedynie w pałkę. " c ' 
jednak na karność i posłuszeństwo 
bliczności- Dlatego w ośmiomiljonoW* 
mieście, jakiem icst Londyn, na siu*?1 

•ia mórz 
Jpzez brj 
f̂ą swej 
• W n y c h 

* w przi 
IONDYIS 

ląd 

fos 
JOEST, 

icst codziennie tylko 1 . 1 0 0 policJa^T? V 
I ci w zupełności wystarczają. 

— Przyszedł pan profesor, dzieci * r 
zapewne przygotowały lekcję? 

L U D W I K W O H L 

Ł A W A 
P O W 1 E S C 

STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
Don Tomaso mieszkał na letnisku w ma

jątku u stóp Wezuwjusza z żoną i córką Gra-
ziellą. Z gabinetu jego wyszła młoda piękna 
kobieta, którą odprowadził przed dom. 

Odjechała autem, a wulkan zaczął dzia
łać. •• * * 

Pełzło to nadćł z rosnącym sykiem 
uporczywie torując sobie drogę > pęcz
niejąc: teraz strumyki łączyły sie w rze 
ki. które z błyskawiczną szybkością za 
lewały coraz większe przestrzenie j już 
dosięgły miejsca, gdzie sie znajdował 
w tej chwili mały zielony wóz. 
Pcd ziemia huczało, jakby ktoś nieustan 
nie bębnił w olbrzymie kotły. 

Zginęła — pomyślał don Tomaso i mi 
1 0 okropnego żaru uczuł, jak DO plecach 
rzesunał mu sie kawał lodu-

..Nic mi sie nie stanie. Zresztą mam 
rzed soba jeszcze sporo zadań do speł-
ienia... Za dwmaście godzin bedę dalc-
o stad"... — dźwięczał trochę kpiący 

rłos. 
Don Tomaso przymknął oczv. 
Wyobraził sobie rozżarzona do czer* 

woności falę lawy o temperaturze tysią 
ca stopni, która zalewa i pochłania ma
ły zielony samochód; usłyszał krzyk 
śmiertelnego przerażenia — żywcem pa 
lił sie człowiek, z którym tu niedawno 
rozmawiał... 

A teraz? 
Jeszcze raz spojrzał na Wezuwjusz. 
Z tego miejsca nie mógł dostrzec 

wierzchołka — był przesłonięty. 
Szarogranatowa. stożkowata góra 

wyglądała jak ścięta; górną część skry
ła ciemnożółta, ciężka chmura-

— II caootto del diavok>! — zaskrze
czał głos pod balkonem. 

Don Tomaso spuścił oczy i ujrzał w 
ogrodzie stara Angelę; obiedwiema ręko 
ma trzymała sie za gardło, paniczny 
strach wykrzywi ł pomarszczoną twarz 
z dużym haczykowatym nosem. 

— II caootto del diavolo! — wrzasnę 
ła znów. 

„Płaszcz djabła" — tak nazywają o-
koliczni mieszkańcy obłok nasycony siar 
ka i zwiastujący wybuch wulkanu. 

Stara kobieta, zdawało się, postrada 
la zmysły, bo teraz zawodziła bez przer 
wy, jak pies tam w dolinie. 

W willi wszczął sie ruch z wnętrza 
dolatywał gwar k/lku głosów. 

Don Tomaso wyprostował sie i tylko 
mocniej zacisnął dłonie na poręczy bal
konu-

Niedarmo wywodził sie od konsula 
rzymskiego Calianusa. który pod Sullą 
brał udział w wojnach mitrydackjch. ni
gdy nie zapominał o świetności rodu i o 
jego prastarych tradycjach. 

Przedewszystkiem zgromił staruszkę, 
nakazując jej spokój. Potężny bas, który 
nieoczekiwanie zagrzmiał zgóry, podwój 
nie ja przeraził, ale przynajmniej osiąg" 
nął ten skutek, że Angela umilkła i na u -

ginajacych się ze strachu nogach pobie
gła do dolnego piętra, gdzie się mieściła 
kuchnia i pokoje dla służby. 

Potem, rtje śpiesząc, poszedł do poko 
iów abv osobiście uspokoić kobiety. 

Znalazł żonę w fotelu blada i drżąca. 
W drugim końcu salonu przed wiel

kim krzyżem, relikwja rodu Caglianich, 
klęczała Graziella i modliła sie. 

— To nie jest wybuch — powiedział 
zwykłym, równym głosem: — Może być 
mowa jedynie o małym wylewie lawy. 
Nie martw sie niepotrzebnie. Giulio. — 
Po chwili dodał stanowczo: — Gdyby 
istniało jakiekolwiek niebezpieczeństwo, 
obserwatorium napewno uprzedziłoby 
nas. Wszak ci ludzie tylko poto tam 
siedzą. 

Żona podniosła oczy na energiczną, 
jak z kamienia wyciosana twarz i uczu
ła, że wstępuje w nia otucha, jak to zre
sztą nieraz sie zdarzało w ich pożyciu, I 

ponieważ przyzwyczaiła sic widzieć w 
swoim meżu wyrocznie we wszystkich 
sprawach. 

Głęboko pod powierzchnią ziemi znów 
sie rozległo głuche bębnienie w kotły-

Do tego przymieszał sie inny ton, 
groźny, warczący, jak ryk jakiegoś 
przedpotopowego potwora. 

Siguora Giulia drgnęła i skurczyła 
sie w fotelu. 

Nawet don Tomaso ściągnął brwi. 
Niesamowity odgłos powtórzył się z 

nowa siła. teraz dołączyło się do niego 
dudnienie potężnego motoru. 

Don Tomaso rozchmurzył się. 
— Samochód — powiedział, zwraca-

lac się do żony: — Słyszysz trąbkę?... 
Nagle przypomniał sobie ogromny 

wóz turystyczny, który przed kilkoma 
minutami spotkał się na szosie górskiej z 
zielona maszyna sportową. 

— A wiec widzisz, Giulio — dodał u-
spakaiaiaco — jeszcze tędy przepuszcza 
ja samochody. 

Gdzieś niedaleko zgrzytnęły hamulce. 
— Do nas? — ze zdziwieniem zapytał 

don Tomaso: — Kto to może być? — 
Odwrócił się: — Co. Giuseppe? 

Na progu stał służący-
— Signor Ormella, ekscelencjo — za 

meldował półgłosem. 
Stary sługa był mężem Angeli. która 

pełniła obowiązki kucharki. Oboje słu -

i v i i w domu Caglianich od trzydziestu 
pięciu lat. to jest od dnia swego ślubu. 

Wiele ludzi i wydarzeń przeszło obok 
GUiscppa. którego spokojna obserwacja 
życia nauczyła niczemu sie nie dziwić: 
odnosił się z bezgranicznym szacunkiem 
do swego chlebodawcy i przyzwyczai! 

Ki t lanty 
• l n i c , z 

Raptem Graziella przestała sie m"1 M 
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się do ślepego dlań posłuszeństwa. 2» 
sze mówił cichym, pokornym gl° ] 

ale z godnością, którą dawno przVS 
sobie wraz z pogodą ducha i niewz*1 

na równowagą. . 
Spojrzał na swego pana i odruc"0 

cofnął sie o pół kroku. fli (mMa™ 
- Kto? - zapytał don Tomas" LS?! !™ 

chryplym głosem. 
Doskonale usłyszał i zrozumiał"! 

nie mieściło mu się w głowie, że to 
możliwe. 

— Signor Ormella — bojaliźwi 6 

wtórzył Giuseppe 

Odwróciła sie z półotwartemi i e S 

ustami i wstała z klęczek. 
Stary Cagliani jeszcze raz sie 

nowa!. 
Tyllko n a czole nabrzmiała *\ j 

ciemnoniebieska żyła, ciężkie P ° * 
na chwile opadły na oczv. 

— Prosić! — rzucił krótko- . 
Mętny, żółtawy cień przesuń 1 

przed oknami salonu. • 
„Płaszcz djabła" rozrastał sie 

zboczach gór spełzał nadół. . . 
Nagle wszystko dokoła przybrał 0 

cień woskowej martwoty, zacze'°« 
wydawać jakieś nieprawdziwe * c / ! ( * 

Później Giuseppe opowiadał. *e 
wprowadził do salonu signora Orrfl 
wgarnął go taki strach, jakiego nie 
/.nął nigdy w życiu. . . 

Przytcm dla objaśnienia dfldawaf-
wyciągając dłoń na powitanie su 
Ormclli. ekscelencja jak dwie k1"0*3'',,,! 
dv był podobny do swego ojca. 
Paoto, leżącego na łożu śmiertclncrri; 

(d. c 
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